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Przegląd polityczny.
K r a k ó w  t t  k w i e t n i a

Po długiej przerwie w wieściach alarmujących

r o i" *  autora
lista 160000 ludzi w jn o « v « , celem odb,matem  
wielkich m a n e w r ó w .  Redakcja K rem  Zt<, o w . i .  
jednak wieść tę za jednę z tych pogróżek, w które 
sio bawić iubi gtronnictwo panslawistyczne i stara 
Sio wvbazać, że wobec dzisiejszego rozpołoże-ua 
sil r o s y j s k i c h  doraźne zgromadzenie .^ H s z -y c h  
oddziałów nie mogłoby przekroczyć liczby 80,000, 
a wysiłek finansowy, jakiegoby zgromadzenie 
150 000 wymagało, uniemożebniłby sam przez się 
a W  wojenną! której obawę wieść ta ma wywo 
lać, bo w jc J p a ą lb y  potraebue . « • - W f W  
skarbowe. Więcej uwagi zwracają w kołach poli­
tycznych na nową organizacyę °Ht™ i.
krajowej i powiększenie liczby ba 
ców. Organizacya obrony krajowej mia ju  ̂
tyle postąpić, że część jej pewna weźmie udział
w ćwiczeniach jesiennych. . , _  .

W związku z wiadomościami o zamiarac Rosy , 
Wzbudzającemi pewne obawy, pozostaje także do­
niesienie jednego z dzienników rumuńskich, że 
w Odesie budują 320 statków dwudziesto-wiosło- 
wych do spiesznego wysadzania wojska na lą . 
Oprócz dwudziestu majtków zmieścić się może na 
każdym z nich 50 wojskowych, tak, że np. z Kem 
mogłaby Rtsya każdej chwili wyprawić Dunajem 
16,000 wojska i rzucić je na jakikolwiek punkt 
prawego brzegu tej rzeki, jako przednią straż 
dalszych wysyłek. Dodaje też dziennik rumuński 
uwagę, że ajentami rosyjskiego Towarzystwa że- 
glużnego na Dnnajn są sami oficerowie rosyjscy, 
albo emigranci bułgarscy, którzy zdejmują plany 
okolic nadbrzeżnych.

Zwołanie parlamentu niemieckiego na dzień 6 
maja pozostawia dostateczny czas sejmowi pru­
skiemu do spełnienia zadań, jakie go jeszcze cze-

;«ekiemu przedłożone być mają.
Dla parlamentu przygotowuje się podobno wnio­

sek o nowe k red y ta  na cele wojskowe i kolonial­
ne nroiekt do ustawy wprowadzającej w życie 
sadv Drzemysłowe i projekt nowej ordyuacyi prze­
mysłowej Nad ostatnim, w którym mają być za- mysłowej. wzeiędem ochrony robotników, pra-• S t d S E P i ł°° k 7cblcv“\“» «*»k o le %  parlame»t.rne, b ,6  wy-

gotowanym. datki na wojsko mają być bar- 
Zamierzone wj_  ̂ będą zaprowadzenia no-

dzo wysokie i wy 6 owodu odżyła znowu 
wych podatków. hje„aia w Berlinie w chwili, 
wieść — która juś . z Windthorstem porozu- 
kiedy się ks. B:sm podobno przeprowadzić 
miewał, że rząd zamie tytnniowego.
teraz dawny projekt m ?0UfQik ks. Bismarcka,

Wieści, jakoby da ^ P  Rottenburg, chciał
naczelnik biura kanclersaieg ^  ^  obowiązku, 
sam wnieść o olPie . .®e nje zaprzeczają je- 
zaprzeczają pisma mem » przenieść z tej
duak wieści, że go ™ąd zamie
posady na inną. „„„oraj przez nas artykuł 

Wspomniany już w ci8arz niemiecki za- 
Foss. Ztg  o wieści, J J ^ ^ tró w  Rzeszy, pod- 
mierzsł zamianować zagadnicze : Utworzenie 
nosi następujące PnDKl. by(i uskutecznione

sssrj

związkowa. Dotychczasowe stanowisko cesarza 
wobec konstytucyi Rzeszy jest tak szczególnem, 
że zwierzchnictwo jego nie jest zupełnem. Wobec 
zgodnych postanowień parlamentu z Radą zwią­
zkową Die ma on nawet zastrzeżonego prawa veto. 
Zamianowanie nowych ministrów Rzeszy musiała 
by poprzedzić zmiana konstytucyi, któraby prawa 
Rady związkowej do pewnego stopnia zmodyfiko­
wała. Czy dziś okaże się Rada związkowa skłon 
ną do zrzeczenia się pewnej części swych praw, 
należy odczekać. Jest to tem trudnieiszem do osią­
gnięcia, że wystarcza na odrzucenie każdego wnio­
sku opozycya 14 głosów, te zaś posiadają już 
trzy główne państwa: Bawarya, Saksonia i Wir­
tembergia. Stronnictwo wolnomyślne wspierałoby 
zamiar cesarza w tym kierunku, gdyby go po­
wziął.

Francuscy ministrowie wojny i marynarki do­
magają się spiesznego zwołania Izb, aby zażądać 
od nich pozwolenia na wysłanie znaczniejszych 
sił wojskowych do kraju Dahomey.

Wybory do Rady municypalnej paryskiej od­
będą się dnia 11 maja r. b. Na 88 radców, któ­
rzy wybranymi być mają, zgłoszono już około 
900 kandydatów.

Do Daily Telegr. donoszą z Petersburga, że się 
minister oświaty hr. Delianow podał do dymisyi. 
Jemu to przypisywano w pewnych kolach winę 
rozruchów studenckich Z innej strony donoszą 
znów że prof. Mendelejew, używający wielkiej 
popularności między uczniami uniwersytetu peters­
burskiego, zmuszonym został do zrezygnowania 
ze swego stanowiska.

lenerał-adjutant cesarza Wilhelma hr Wedel 
przybył onegdaj umyślnie do Wiednia, aby wrę­
czyć N aj, Panu własnoręczne pismo niemieckiego 
monarchy Treść pisma nie jest znaną, ale me 
m oże ulegać najmniejszej wątp iwości, że zawiera 
T o  zapewnienie, iż mimo doniosłych m ian , ja- 
kie w ostatnim czasie zaszły w berlińskim urzę 
dzie spraw zagranicznych, dctychczasowy kierunek 
polityki utrzymanym zostanie i że podstawą tej 
polityki pozostaje nadal niezmiennie potrójne przy­
mierze, służące celom pokojowym. Jeżeli zaraz 
po przesileniu kanclerskiem, szczególnie we Fran- 
cyi i Rcsyi zaczęto z pewnem zadowoleniem mó­
wić o zachwianiu się potrójnego aliansu, skoro 
ustąpił jego główny twórca, to specyalna misya 
hr. Wedel, który przez dłuższy czas był wojsko­
wym attache przy ambasadzie niemieckiej w Wie­
dniu i szczególnie w kolach dworskich zjednał 
sobie sympatyę, miała widocznie umyślnie na cela 
rozwiać wątpliwości pod tym względem i niejako 
uroczyście stwierdzić, że w stosunkach mocarstw 
sprzymierzonych nie zaszła żadna zmiana.

Jeśli nadto przypomnimy sobie, iż cesarz nie 
miecki zawiadomił z góry monarchę austryackiego 
o przygotowującej się zmianie w urzędzie kan­
clerskim i jeśli dodamy, iż cesarz Wilhelm wy­
jechał umyślnie do Wiesbaden, aby dziś złożyć 
tam wizytę Cesarzowej austryackiej, to dopatrzy­
my w tem również oznakę, iż węzły szczerości i 
przyjaźni obecnie może jeszcze bardziej zacieśnio- 
nemi zostały między monarchami sojuszem zwią­
zanych mocarstw.

Doniesiono również, iż nowy kanclerz niemie­
cki przesłał za pośrednictwem ambasadora ks. 
Reuss ministrowi hr. Kalnoky’emu pismo powi­
talne, którego treść główna me różni się zapewne 
od pisma, jakie p. Caprm niedawno wystosował 
do prezesa gabinetu włoskiego p. Crispiego. Je­
den z dzienników rzymskich zaś zaręczał iż kan­
clerz niemiecki w piśmie owem stwierdził że do­
tychczasowa polityka nie dozna żadnej zmiany i 
że skierowaną będzie nadal ku utrzymaniu poko­
ju. Nastąpiło więc widocznie dokłaane i wszeih-
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stronne porozumienie tak między monarchami, jak 
między kierującymi mężami stanu, co do dalszego 
stanowiska trójprzyroierza, a Nemzet, ofieyalny 
organ węg'erski, dowiaduje się z Wieduis, i i  wła 
snoręczny list cesarza Wilhelma do cesarza Fran­
ciszka Józefa, w kompetentnych sferach uważany 
jest za silną rękojmię niezmienności i stałości za­
granicznej polityki Niemiec.

Zamieszczony zaś na iunem miejscu telegram 
z Pe«ztu donosi, iż według informacyi Pester 
Lloyda  z Berlina, wymiana zdań między Caprivim 
a Kalnokym wykazała bezwzględną zgodność co 
do wszystkich kwestyi, wchodzących w zakres po­
lityki trójprzynrerza.

Symptomatyczne znaczenie może mieć tikże  
świeża wiadomość, iż najznaczniejsze banki ber­
lińskie, jak Bleichródera, bank niemiecki i inne, 
podobno za inieyatywą wyższą, utworzyły syndy­
kat, który ma załatwić cały szereg finansowych 
spraw królestwa włoskiego. Nie bez słuszności 
upatrywać w tem można również dowód serde­
czności stosunków włosko-niemieckieb, która się 
nawet na zewnątrz objawia staraniem o podnie­
sienie włoskiego kredytu w chwili, kiedy w Rzy 
mie zaczynają narzekać na ciężary, jakie pocią­
gają za sobą zobowiązania dla potrójnego przy
mierzą.

Sprawa indemnizacyjna.

II.
Organa do przeprowadzenia czynności indemni 

zacyjnycb ustanowiono w latach 1850 i 1851, ale 
cała sprawa spoczywała aż do r. 1853. Panowie, 
pozbawieni robocizny i nie mogąc chłopów, uży­
wających za darmo zrębu w lasach i pastwisk 
pańskich, nakłonić do roboty nawet za wysoką 
płacę, zaczęli bankrutować i udali się ze skargami 
na przewłóczeme sprawy do samej Korony. Oprócz 
braku życzliwości po stronie ustanowionych orga­
nów, przyczyną zwłoki było powiązanie obrachun 
ku wartości pańizczyzny z obrachunkiem wartości 
serwitutów. Najj. Pan pismami odręcznemi z dnia 
7 lutego 1853 r. nakazał ministrowi skarbu dać 
uprawnionym zaliczki na poczet indemnizacyi, a 
ministrowi spraw wewnętrznych odłączyć sprawę 
serwitutową od indemnizacyjnej dla uproszczenia 
czynności, chociażby z niejaką zmianą przepisów 
dotychczasowych.

Ministerstwo spraw wewnętrznych nieogłoszonym 
reskryptem z d. 19 mar, a 1853 r. do namiestnika 
Gołuchowskiego i do prezydenta rządu krajowego 
Mercandina, nietylko naksr.ajo nie tykać się chwi 
Iowo spraw serwitutowych,u,b:' te osobno będą 
traktowane, wedle oczekiwanej niezadługo ustawy
0 serwitutach, lecz także dodało, że wszystkie 
przepisy o zapłacie za serwituty tracą moc pra­
wną. Patent o serwitutach wyszedł dnia 5 lipca 
1853 r. O zapłacie za serwituty niema w nim 
mowy; owszem zamiast zapłacić za serwituty, 
chłopi otrzymali od dominiów przeszło 250.000 
morgów gruntów i przeszło 1,100 000 złr. go­
tówką.

Patentem cesarskim z dnia 29go października 
1853 r. po tanowiono o założeniu funduszów inde 
mnizacyjnych na Galicyę i Kraków. Do tych fan- 
duszów, prócz innych, całkiem nieznanych źródeł, 
wpływać miały od obowiązanych (chłopów) renty
1 kwoty kapitałowe, tudzież dodatki do podatków, 
przeznaczone na pokrycie części ciężaru indemni- 
zaeyjnego, przypadającej na kraj. Ponieważ zaś 
żadną ustawą nie wyrzeczono, że byli poddani 
w Galicyi płacić mają, jak w innych krajach, trze­
cią część wynagrodzenia, a nadto darowano im 
zapłatę za serwituty, więc pozostawały dla fundu­
szu indemuizacyjnego tylko krajowe dodatki do 
podatków, które też pod nazwą dodatków inde- 
mnizacyjnych natychmiast rozpisano, a które wnet 
doszły wysokości 33 krajcarów m. konw. od każ­
dego złotego podatków bezpośrednich. A gdy i te

okazały się niewystarczającemi na zaliczki dla do­
miniów i na koszta czynności indemnizacyjnycb, 
skarb państwa dawał funduszom indemnizacyjnym 
zaliczki oprocentowane, które aż do rozpoczęcia 
amortyzacyi galicyjskiego długu indemnizacyjne- 
go, t. j. aż do r. 1858, uczyniły sumę 9,547,560 
zlr. wal. austr.

Nakoniec w r. 1857 ukończono operaty inde- 
mnizacyjne. Dostający się do wypłaty uprawnio­
nym kapitał (tj. po strąceniu jednej trzeciej tytu­
łem zwolnienia dominiów od obowiązków domi­
nialnych) obliczono w okrągłej liczbie na 74,000,000 
złr. m. konw. (właściwie 75,371,638 złr. m. konw.), 
skapitalizowane renty zalegle czyniły 17,819,000 
z!r. m. k. (właściwie 16,970,939 złr. m. k., które 
w walucie austryackiej czynią 17,819,485 złr.) 
tak, że cały dług indemnizacyjny urósł do 92,030 516 
złr. m. k. (właściwie 92,342,577 złr. m. k.), na 
którego umorzenie i oprocentowanie w 40 latach 
potrzeba rocznie 5.342,500 złr. mon. konw., czyli 
5,609,625 złr. w. a., a to bez 178,874 złr. m.k. do­
rocznych kosztów zarządu.

Okazało się, że pobierane wówczas w wysoko­
ści 333/4 kr. m. k. od każdego złotego (czyli 56-pro 
centowe) dodatki indemmzacyjne do podatków 
dają niewiele ponad połowę dorocznej potrzeby i 
że podwyższyć ich żadną miarą nie można. Na 
miestnik Golucbowski zajął się tedy sprawą po 
krycia długu indemuizacyjnego. Prezydent dyrek- 
cyi indemnizacyjnej, Kalchberg, przedstawił mu 
szereg wniosków: obniżyć dodatki indemnicacyjne 
na 25-procentowe, a natomiast zaprowadz.ć pod 
wyżkę ceł na zboże i mąkę, podwyżkę cen soli, 
podatek od miewa i pociągnąć propinacyę do 
współpono8zenia ciężaru. Władze krajowe uznały 
25 procentowy dodatek indemnizacyjny za stopień 
najwyższy, ponad który wychodzić się nie powin­
no. Namiestnik poczynił tedy ministrowi spraw 
wewnętrznych Bachowi przedstawienia w sprawo­
zdaniu z dnia 3 maja 1857 r. w dachu wniosków 
powyższych, ale ministerstwo zgadzało się na nie 
tylko w części, szczególnie podwyżkę can soli i 
podatek od miewa odrzucając jako dotkliwe dla 
klas najbiedniejszych.

Wywody namiestnika Gołuchowskiego, które 
sprawozdanie p. Zeithammera uznaje za bardzo 
ważne, są w streszczeniu następujące:

„Polityczne wypadki roku 1848 pociągnęły za 
sobą konieczność zniesienia pańszczyzny. W in 
nych okolicznościach możoaby było znieść pod 
daństwo, tak ściśle powiązane z rolniczym i spo 
łeczuym ustrojem kraju, wedle pewnego planu, a 
mianowicie także z zachowaniem dłuższego ter­
minu dla uniknienia szkodliwych przeszkód w go­
spodarstwie. Jakoż wysoki reskrvpt z dnia 2 kwie­
tnia 1848 r. mówił o terminie 31 marca 1849 r. 
Ale polityczny stan rzeczy w monarchii zniewolił 
rząd do gwałtownego załatwienia sprawy, któryto 
krok wykonano szczególniej w Galicyi wśród cał 
kiem osobliwszych okoliczności. Ze sprawozdań 
ówczesnego gubernatora i z reskryptów ministe 
ryalnych widać, że od jak najszybszego nadania 
krajowi, a mianowicie ludowi wiejskiemu, ulg i 
korzyści, zawisło było poprostu utrzymanie się na 
dal rządów austryackich w kraju. Aby utrzymać 
lud wiejski w przychylnetn dla rządu usposobie- 
aiu, ogłoszono ma zniesienie pańszczyzny od dnia 
15 maja 1848 r. kosztem państwa, jako dar Najj. 
Cesarza, za co panowie dostaną wynagrodzenie 
■ d państwa. Sprawiedliwie to oceniając, Najwyższy 
patent z dnia 17 kwietaia 1848 r. zapewnia upra 
wnionj m wynagrodzenie ze skarbu państwa, skoro 
rząd uznawał wynagrodzenie to jako spowodowane 
krokiem przedsięwziętym w interesie całej monsr 
chii, a więc też jako ciężar nałożony na monar 
chię, czyli na państwo całe.

Następn;e patent z doia 7 września 1848 r. zło­
żył ciężar wynagrodzenia na poszczególne pro- 
wineye, ale póżaiejszy patent z doia 15 sierpnia 
1849 r. w §§ 17—26 postanowił, że wynagro­
dzenie uprawnionym w Galicyi ma być wypłacone

całkowicie z kas państwa i że pokrycie ze źródeł 
kraju będzie przedmiotem osobnego zastanowienia 
się w drodze konstytucyjnej. Ale i złożony na kraj 
ciężar byłby dla Galicyi zncśuy, gdyby się było 
traktowało Galicyę wedle tych samych zasad, co 
inne prowineye. Tymczasem przepisano względem 
Galicyi postępowanie wyjątkowe, które zamiast 
przyobiecanej ulgi oznacza dwa razy tak wielkie 
obciążenie Galicyi, niż innych krajów. Albowiem 
w §§ 16 i 18 patentu z dnia 4 marca 1849 roku 
ustanowiono zasadę, że wynagrodzenie za pań­
szczyznę ma się wypłacić dominiom w ileś ii dwu 
trzecich części wartości jej (bo jedną trzecią strą­
cono, jak już wiadomo, z tytułu zwolnienia do­
miniów z obowiązków dominialnych) a jednę część 
tego wynagrodzenia mają zapłacić obowiązani 
(chłopi), druga ma być ciężarem kraju, pokrytym 
ze źródeł krajowych; w § 34 atoli Galicyę wy­
kluczono z pod tej zasady, a zapowiedziane pa­
tentem z dnia 15 sierpnia 1849 r. osobne zasta­
nowienie -się konstytucyjne nad pokryciem długu 
indemnizacyjnego w Galicyi ubito rozporządzeniem 
ministeryalnem z d. 4 października 1850 r. w ten 
sposób, że zasadę wynagrodzenia dominiów ze 
skarbu państwa ma się uważać za zniesioną, a 
zasadę nieopłacania niczego przez byłych podda­
nych za podtrzymaną. Tak więc owo rozporzą­
dzenie ministeryalne każe całą sumę wynagro­
dzenia uważać za ciężar kraju.

Mojem zdaniem ogólna sprawiedliwość, a tem 
więcej słuszność byłaby wymagała traktowania 
Ga'icyi na równi z innemi prowineyami, zwła­
szcza że kraj ten nie posiada ani żadnego sta- 
uowego, ani kra:owpgo maiątkn. Ztąd też wypa­
dałoby obciążyć Galicyę tylko jedną trzecią war­
tości pańszczyzny (t. j. połową ciężaru indemni­
zacyjnego); drugą trzecią cześć ze względu na 
patent z d. 17 kwietnia r. 1848 powinien ponosić 
skarb państwa Nikt twierdzić nie będzie, iżby 
między Galicyą a innemi prowineyami nie było ró­
żnicy, bo tu i tam pokrycie całego ciężaru dzieje 
się w kraju. Różnica jest, a mianowicie ta, że 
chłopi innych prowincyj sami ponoszą ciężar trze­
ciej części wartości pańszczyzny, a tylko druga 
trzecia cz»ść spada ciężarem na kraj, t. j. dzieli 
się na liezna klasy opodatkowanych, którzy z pań­
szczyzną nic nie mieli wspólnego, jakoteż na sa- 
mycbżo panów i chłopów — w Galicyi zaś obie trze­
cie części na kraj są nałożone, a więc cały na 
czysto obliczony ciężar indemnizacyjny.

Galicya więc, w porównaniu z innemi krajami, 
jest pokrzywdzona i z każdym rokiem mnożą się 
skargi na uciemiężenie dodatkami do podatków, 
r >zpi8y wanerai na cele indemazacyi i na potrzeby 
krajowe w coraz większym stosunku, dochodzą- 
cemi w roku bieżącym 66% pros., to jest 40 
krajcarów mon. konw. od każdego złotego. Wia­
domo Waszej Ek8ceiencyi z moich sprawozdań pe­
riodycznych , że cała uwaga ludności skierowała 
się przeciw opodatkowaniu. Nie przesadzam, za­
pewniając Waszą Ekseelencyę, że wysokość i nie- 
stosunkowość podatków stała się u wszystkich klas 
lndnośń zwykłą rozmową powszednią, szcze­
gólniej zaś u klas niższych. Wspomniany w za­
łączonym tu wniosku pana prezydenta fakt jest 
zupełnie prawdziwy, że w Galicyi podatki wraz 
z dodatkami i innemi ciężarami publicznemi nie­
rzadko wynąs7ą trzy i cztery razy tyle, co same 
podatki dla skarbu. Co się tyczy szczegółowo 33*/„ 
krajcara mon. konw. od każdego złotego, dodatek 
ten indemnizacyjny podlega zaczepkom wszech­
stronnym.

Wedle mojego przekonania, teraźniejszy stan 
opodatkowania po prostu nie da się podtrzymać, 
jeżeli rząd uniknąć chce kłopotów ( Verlegenheiten) 
z ludnością. W tym względzie rychło trzeba za­
radzić złemu, jeżeli nie ma ucierpieć powaga rządu 
kosztem zanfania ludności do niego. Dlatego mnie­
mam, że powinienem uc :ynić wniosek, żeby po­
rzucono już zasadę, która mojem zdaniem wyko­
nać się nie da, że Galicya powinna ponosić cały

Księżna Iza z Lubomirskich 
SANGUSZKOWA.

W  tjm  n i e s z r a ę ś l i w j m pra-
pogrzeby znajomych i przyja-

ie szeregiem , z e ^ s p o t y k a  się takich 
ił  z pewnem z^ziW  . ^ od pow tarzających
i me chodzą w ’■ :akieś w rażenie prze-
i wieści żałobnych zarazy, —  w tym
rachu, praw ie ja k  w , j „ dr a zatarł wiele 
ku który zwalił ww 1 za znikłemi posta- 
dób naszego kraju  i J ’ • ze smutkiem in-
ami niewieściemi oglądamy v ^  mężamjt _
rm, ale nie mniej rzew uj , ^  kraju m atka ro­
lą i błogosławieństwem J chrześcijańska zwy-
;iuy, dusza domu najba J . „jęknym  kwia- 
e i najcnotliw sza: oz *’ * ieiką  i krzew icielką 
m jego  cywihzacyi, 11 t ydost0jn a  pani, której 
lachetnego obyczaju J , • której żywot cały i 
•ok każdy i słowo , ’ hraża i jak  na wzór
iwet układ zewnętrzny, i ,  oną  z dobrocią." 
ikazuje „piękną P0^  b j wdową po mężu, 
kiedy prócz tego Fam  «  D£ ielkiem iTłusznem  

órego pamięć otoczon J ^  głową
izanowaniem, kieay < uajświetniejszych,imu Jednego z ^ t a r s z y c h ;  J
ijgodniejszycb jakie rzecz może y aha
dziejach, kiedy wres- . ale przecie szla-
obec majestatu Boga i ; vieku zachowała
■etna i miła -  w sędz y . kgkawośoi
, ostatka wdzięk swojej w wiekiem
swoją piękność d oskona^  na a ie nie zmniej-
lk° spoważniałą i P ^ z  J/aehetnioną i nie-
;oną, a przebytemi smutkami J drogiej
ko uduchow nioną, to żałuje ę  j  j  j  :ak ;e. 
> znikłych pokoleniach relikwii, i lazern W " ™  
i estetycznego arcydzieła, na P

się patrzeć z podziwieniem, a na które już nie p a ­
trzeć będzie smutno i tęskno, bo choćby były po­
dobne i w ielkie, choćby (co trudno) znalazło się 
kiedy i równe, to tego już nie będzie i n ik t się 
jego widokiem nie uraduje.

Osoby takie, żeby się zjawić, potrzebują szcze­
gólnych warunków  i okoliczności. Przedewszyst- 
kiem cywilizacyi dawnej i rzeczywistej, długich 
pokoleń przekazujących sobie dziedzictwo dobrego 
wychowania i rzetelnego wysokiego w ykształcen ia; 
potem ciągłego przestaw ania z ludźmi wykwiu 
tnego obejścia; a  wreszcie świadomości i pewno­
ści własnego stanowiska, z której czerpią bez­
wiednie swobodny spokój swojej w świecie po­
staw y i ruchów. W takich w arunkach urodziła się 
i wychowała księżna Sanguszkow a i w takich 
rzec można przebyła całe swoje życie. Między 
swoimi starszym i liczyła i mężów znakom itych, 
i panie sławne z rozumu, ogłady i w dzięku ; przy­
szła na świat, kiedy niepodległej Polski już nie 
było ale w życiu tow arzyskiem  Europy miejsce 
jej było zachowane, doskonale zajęte, i starannie 
(słusznie) strzeżone; wreszcie, choć przez la t przeszło 
ośmdziesiąt jej życia św iat cały, a w nnn wszystkie 
stanow iska ludzi zmieniły się zupełnie, to ona czu­
jąc i widząc tę zmianę, czuła przecież, że je j się 
należy pewne między ludźmi pierwszeństwo. Ł ą­
czyła też w sobie najw yższą dostojność i najw yż­
sza wykwintność układu i obejścia; m iała gracyę 
w spaniałą, a wspaniałość uprzejm ą i miłą. Nikt 
jej tego nie uczył -  (nauczyc nigdy me można) -  
m iała to z natury, źe jej postawa, chód, ukłon, 
ruch każdy był artystyczną doskonałością; a to, 
w połączeniu z jej nadzw yczajną pięknością sk ła ­
dało istotę ludzką najbardziej estetyczną ja k  byc 
może. Była przytem bardzo wiernym (bardzo sz la ­
chetnym) typem  swego pokolenia i zachow ała 
wszystkie jego cechy. Chowana za czasów p an u ­
jącej francuszczyzny, żyjąca wiele w tow arzy­
stwach zagranicznych, mówiła po francusku w iele-  
i w samym swoim układzie, w rodzaju swojej

rozmowy, przypom inała damy francuskie. Młoda 
i rozw ijająca się za panowania literatury rom an­
tycznej, przejęła się tym tonem uczuciowym (cza­
sem aż melancholijnym), który się odzywał zawsze 
w jej m yślach i w je j wyobraźni, naw et poniekąd 
w je j powierzchowności. Wyraz tw arzy był raczej 
smutny, wesołą napraw dę nie była, choć była po­
godną , uśmiech m iała śliczny i ujmujący, ale 
śmiech był u niej bardzo rzadki. Młoda w roku 
1831 i żona żołnierza, pojmowała spraw y polskie 
tak  ja k  je  pojmowano wtedy: rozum iała w szystkie 
konieczności zmienionego położenia, ale z rozrze­
wnieniem  i z zapałem  mówiła tylko o tych czasach i 
ludziach. Przez całe życie patrząca tylko na walące 
się trony i porządki rzeczy, z natury, z wychowania 
i z mocy wszystkich swoich stosunków niecier- 
piała rewolucyi, niecierpiała je j pod każdą formą 
choćby m onarchiczną: pomiędzy Garibaldim  a  kró­
lem włoskim w K w irynale w idziała tylko tę ró­
żnicę, że pierw szy miał ostatecznie więcej honoru 
niż drugi. Gdyby była Francuzką, byłaby z pew ­
nością ieg itym istką; jako cudzoziem ka, uważała 
że może bez skrupułu bywać w Tuilleryach za 
Ludw ika Filipa, czy za Napoleona I I I ,  ale jeden  
ja k  drugi był dla niej zawsze tylko uzurpatorem. 
D la odwiecznego dworu wiedeńskiego m iała wiel­
kie uszanow anie, a  dla cesarza F ranciszka Józefa
i wdzięczność i cześć najw yższą, należną wznio­
słemu charakterow i. Ten odcień uczuć, wyobrażeń,
przyzw yczajeń i sym patyi, widoczny we wszyst-
kiem, aż do książek lub obrazów które lubiła, aż
do pokojów w których m ieszkała (bardzo ładnie 
ułożonych, pełnych zawsze kw iatów  i pam iątek
po drogich osobach), nadaw ał je j w yraźną i ty ­
pową tizyognomią osoby, k tóra  była m łodą w r. 
1830 i zachow ała wszystkie moralne i umysłowe
pierw iastk i, wszystkie zewnętrzne cecby epoki 
w której się rozw ijała i dojrzewała. Pom iędzy oso­
bam i, które mogą służyć za typy naszego życia 
tow arzyskiego i obyczajowego w wieku XIX, ona 
pow inna mieć swoje miejsce zapewnione i osobne,

a ktoby pisał pam iętniki naszych czasów, żleby 
zrobił, gdyby się nie postarał zostawić w nich jej 
dokładnego, żywo skreślonego wizerunku.

Łączy się też jej wspomnienie ze wspomnie­
niem wielu znakom itych lub sym patycznych po­
staci, jej współczesnych i starszych. S tają  naprzy- 
kład zaraz na myśli dwie babk i, tak  zajm ujące 
każda w swoim rodzaju : księżna Józefow a Lubo- 
m irska, ojcowskim rozkazem  rozdzielona z tym 
którego kochała, najgodniejsza potem żona i m at­
ka, ale przechow ująca wiernie pamięć swojej dziew­
częcej miłości, ja k  jej zawsze podobno wiernym 
został Kościuszko. Druga, księżna Stolnikowa Czar­
toryska, bez tego uroku przejść smutnych i m iło­
ści do bohatera, jaśn ia ła  znowu takim  urokiem 
rozumu, dowcipu i piękności, że do dziśduia jeszcze 
blask ten został w ludzkiej pamięci. Jeszcze dalej 
łączy się księżna Iza ze wspomnieniem sławnej 
księżnej m arszałkowej Lubom irskiej, k tórą  z lat 
dziecinnych m usiała pamiętać, a  która, ja k  w iado­
mo, nie m ając własnego syna, w ym ogła na rodzi­
cach, że je j oddali na wychowanie małego H en­
ryka, dziecko, które pięknością swoją oczarowało 
i podbiło sta rą  ciotkę. Ona też (jeżeli domyślać 
się wolno), do własnego nazw iska niezmiernie 
przyw iązana, m usiała w ysw atać wychowańca z Czar­
to ryską: i d la niej zapewne pierworodne dziecko 
tego m ałżeństw a dostało to imię Izabelli, którego 
polskie dziś bardzo rozpowszechnione skrócenie 
I z a , bodaj czy nie było pierw szy raz wyualezio- 
nem dla małej córeczki księcia H enryka (przy­
najmniej nie zdarzyło nam się widzieć, żeby ja k ą  
daw niejszą Izabellę tak  nazywano). Książę Hen­
ryk, który w naszych w łasnych dziecinnych wspom­
nieniach zostawił obraz dziw nie pięknego starca 
o białych w łosach, usposobieniu pogodnem i we- 
sołem, tak  że się naw et dzieciom podobał, musiał 
być, w edług tego co o nim św iadczą s ta rs i, nie­
zmiernie świetnym w tow arzystw ach, ujmującym 
w ielką dla wszystkich dobrocią, bez tego głębsze­
go i heroicznego rysu w charakterze ja k i miał

jego syn Jerzy, ale bynajm niej nie bez szlachet­
ności, uczucia obowiązku, i zasługi. K siężna T e­
resa , wnosząc z portretu malowanego przez Ge­
rarda, przechowanego w jej domu w Krakowie, 
nie tak  klasycznie piękna ja k  có rk a , ale bardzo 
ładna przecie, z niesłychanem i oczami które do 
śmierci nie straciły swego b lasku , była bardzo 
miła i ujm ująca, z umysłem żyw ym , z w ielką u- 
przejm ością i dobrocią. Mówiono o n ie j, że mie­
w ała czasem uprzedzenia lub urojenia cokolwiek 
dziw ne; jeżeli tak, to czuli je  może najbliżsi w ży­
ciu codziennem ; w rozmowie i stosunkach znajo­
mości lub przyjaźni znać ich nie było wcale. Mu­
siał zaś być zasób niezw ykły rozumu i wdzięku, 
jeżeli najpierw si ludzie je j czasów ubiegali się o’ 
je j przyjaźń i szukali je j tow arzystw a. S ław ny 
kanclerz austryacki książę M etternich, za czasów 
kiedy m ieszkała w W iedniu, miał sobie za pożą­
daną rozryw kę przyjść do niej na rozm ow ę, a 
w jej starych albumach w idzieliśm y rysunek Gó- 
thego, w K arlsbadzie (zda się) robiony.

Za la t dzieciństw a i nauk m usiała księżniczka 
Iza dużo przesiadyw ać w W iedniu, w owym domu 
(dziś zwalonym) na Lówenbastey, odziedziczonym 
po księżnie M arszałkowej, liczącym się wówczas 
do świetnych w naddunajskiej stolicy. Ale kiedy 
z dziewczęcia w yrosła na pannę i m iała pokazać 
się w świecie, rodzice nie życząc sobie zięcia 
cudzoziemca, bawili j ą  w kraju. Ten sam K raków  
w którym  w łasną córkę za mąż w ydała w k tó ­
rym później pielęgnow ała s ta rą  m atkę i ’spędzała 
ostatnie zimy w asnej starości, patrza ł na pierwsze

p i l ^ V  tryum fy- Po“ i§dzy Spiskim
ałacem  a  Krzybztoforaun przebito drzw i, i w tak

połączonych apartam entach  przyjm ow ała księżna
cnrykow a, baw iła się i czarow ała księżniczka.

i odzi ludzie szaleli, ich m atki były gotowe od-
ac poł życia za tak ą  synow ę, ale nie wielu było

(lose śm iałych na to, by się o nią starać. Ten,
który je j rękę otrzym ał, miał naprzód wszystkie
korzyści św ietnego położenia, miał lepszą od tych
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ciężar indemnizacyjuy i żeby w zastępstwie klasy 
zobowiązanych (chłopów) w myśl Najw. patentu 
z dnia 17 kwietnia 1848 skarb państwa przejął 
pokrycie trzeciej części wartości pańszczyzny t. j. 
połowy wy likwidowanej indemnizacyi.“

T yle Gołuchowski. Podobnie prezydent rządu 
krajowego w Krakowie oświadcza się jak najsta- 
nowczej przeciw podwyższaniu dodatków, wypo­
wiadając otwarcie, że byłoby to połączone z ruiną 
kraju i z najniebezpieczniejszemi następstwami; 
że przeto jedynym sposobem jest hojna zapomoga 
ze skarbu Państw a, który uprawnionym poręczył 
należytość.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej d. 10 kwietnia.

Przewodniczy prezydent miasta Dr S z l a c h -  
t o w s k i .

P r e z y d e n t  zawiadamia Radę, iż od central­
nego Związkn właścicieli domów w Wiedniu o- 
trzymsł odpis petycyi, jaką Związek wniósł do 
Izby panów Rady państwa w sprawie podatku 
domowo-czynszowego, który Izba niższa zniżyła 
z 2 6 % %  na 24%- Związek wzywa gminę mia­
sta Krakowa, by i ona podobną petycyą do Izby 
panów wniosła.

Dalej wyjaśnia Prezydent, iż stosownie do u- 
stawy w większych miastach odtrąca się 15% na 
utrzymanie domów, w mniejszych zaś 30%* Idzie 
więc także o to w petycyi, by większe miasta 
zrównać w tej mierze z mniejszemi.

Rada upoważnia Prezydenta do wniesienia pe­
tycyi oraz do wybrania członka Izby panów, na 
którego ręce podanie złożone będzie.

Naczelnik W ydziału IV Magistratu, p. U m iń  
s k i ,  uzasadnia następujący, bezzwłocznego zała­
twienia domagający się wniosek:

„Upoważnia się Dra Hajdukiewicza, syndyka  
miasta, do wniesienia do wys. Namiestnictwa re- 
kursu od orzeczenia Starostwa w Krakowie z daty 
20 marca b. r. 1. 145, nakładającego na gminę 
m. Krakowa obowiązek restanracyi wieży wyższej 
(alarmowej) kościoła N. Maryi Panny w Krako­
w ie , oraz utrzymywania tejże w dobrjm stanie, 
a w razie potrzeby i do wyższej instancyi, a 
względnie zażalenia do Trybnnałn administracyj 
nego."

Referent odczytał odnoszące się do tej sprawy 
wyczerpujące orzeczenie starostwa.

W rozprawie nad wnioskami sekcyi r. m. B a ­
r a n o w s k i  sądzi, że spór jest zbyteczny, bo re- 
stauracya wieży należy bezsprzecznie do miasta.—  
R. m. C h ę c i ń s k i  radzi próbować jeszcze ukła­
dów z komitetem parafialnym.— Wiceprezydent p. 
F r i e d l e i n  oświadcza, że próbowano układów, 
lecz usunął się od nich komitet parafialny. Zała­
twienie sprawy na drodze prawnej jest potrzebne 
tak ze względów zasadniczych, jak i dlatego, że 
re8tauracya obecna wieży może kosztować 20-30 
tysięcy złr., gmina więc przed tak znacznym wy 
datkiem bronić się musi.

W głosowaniu Rada uchwala wnioski sekcyi.
R. m. Dr P a s z k o w s k i  zabiera następnie głos 

celem postawienia naglącego wniosku. Stwierdza 
on , że z zajęciem i podziwem oglądają wszyscy 
świetnie odrestaurowane presbiterynm kościoła N. 
Panny Maryi. Rada miasta przyczyniając się skro 
mnym funduszem do urzeczywistnienia restanracyi, 
uznała tern samem jej konieczność. Najtrudniej 
szym w każdej sprawie jest początek —  może 
więc i tu reszta kościoła doczeka się odnowienia. 
Ale mężom, co sami składali na restauracyę prez- 
biteryum ofiary, zachęcając drugich do tego, tym, 
co poświęcili długi czas pracy —  należy się 
wdzięczność i uznanie ogółu, a Reprezentacya 
miasta winna dać głośny tego uznania wyraz. 
Nie idzie o to, by zachęcić mężów tych do dal­
szej pracy, ale by spłacić dług wdzięczności.

Mon ca odczytuje następujący wniosek:
„1) Rada miasta z podziwieniem uznając żmndną, 

troskliwą, wytrwałą, bezinteresowną, a piękną pra 
cę mistrza Matejki około restanracyi prezbiterynm 
kościoła N. P. Maryi — wyraża Mu, jako duchowemu 
autorowi i kierownikowi tego dzieła najżywsza 
wdzięczność i podziękę.

„2) Komitetowi restanracyi prezbiterynm kościoła 
N. P. Maryi za uznania godne (rudy i wytrwałość 
w przeprowadzeniu tego dzieła Rada miasta Kra 
kowa uchwala przesłać na ręce Przewodniczą 
cego tegoż komitetu najszczersze podziękowanie." 
(Oklaski).

zaletę szczerej i wielkiej miłości dla swojej na­
rzeczonej, i miał sw oją w ielką osobistą wartość.

Godzien także sk re ś le n ia , a do skreślenia 
nie łatw y, byłby w izerunek księcia W ładysław a 
Sanguszki. N atura na pozór zupełnie jednolita  
i nie zaw i!a, m ieściła w sobie na praw dę w ielką 
rozmaitość stron i pierwiastków. Jego  szw agier 
Jerzy  Lubom irski mówił o nim : „to pierwszy 
chłop po lsk iu. Istotnie było coś chłopskiego w jego 
um yśle i w jego  charakterze, ja k  naw et w jego 
powierzchowności, tylko było to podniesione do 
ideału. P iękny był — on także —  ja k  antyk, ale 
antyk w ykuty przez G reka z żywego polskiego 
modelu, tak  m iał w ybitnie niewątpliw ie polski 
charak ter rysów i wyrazu. Ruch i chód i mowę 
miał powolną ja k  zwykle wiejski gospodarz, a 
„senato rska  w spaniałość '1 postaw y łączyła się 
z km iecą ja k ą ś  piastow ską prostotą słowa i u- 
kładu. Ja k  w iejski gospodarz ostrożny, rozważny, 
do postanow ienia nie skory, w powziętem zdaniu 
stały  był i ffiezachwiany. Zdrowy rozsądek pod­
szyty był humorem i dowcipem ciętym, sam orod­
nym, tern zabaw niejszym , że odbijał niespodzia­
nie od poważnego spokoju i zdaw ał się (choć nie 
był) bezwiednym. Konceptów takich mamy wiele 
w p am ięc i; nie przytaczam y, bo mogłyby jeszcze 
komu z żyjących być przykre. Te właściwości 
polskie łączyły się dopiero z wychowaniem naj- 
staranniejszem , z oczytaniem bardzo wszechstronnem
i wiadomościami bardzo rozległemi, z francuzczyzną
najpiękniejszą ja k ą  słyszeć można, ze zwrotami
mowy lub konceptami najw ykw intniej delikatnym i,
tak  że ten pierw szy chłop po lski był zarazem  i
bardzo wielkim panem, i bardzo cywilizowanym
europejczykiem , ' l a  oświata i ogłada, ukry ta  pod
tą  w iejską prosto tą , nadaw ała mu oryginalność 
jed y n ą  i w ielki wdzięk. Do tego, ja k  sam o so­
bie m aw iał, był poetą w duszy. Kochał rzewnie 
swoje w spom nienia: bardzo przystępny wrażeniom 
zachw ycał się łatw o, od pięknych widoków morskich 
czy górskich nie mógł się oderwać, ale nie mniej 
żywo czuł (jak  P an  Tadeusz) piękność swoich 
pól i lasów. Kochał sztukę i m iał w niej zmysł

Rada wnioski te przyjęła.
Przewodnictwo obejmuje p. wiceprezydent F r i e  

d l e i n .
Z porządku dziennego przyjmuje Rada szereg 

wniosków, mianowicie 1) uchwala zatrzymać na 
dal dotychczasowy sposob kwaterowania oficerów 
w przechodzie w hotelach lub u osób prywatnych 
(referent r. M. Z a w i ł o  w s k i ) ;  2) udziela kredy 
tu dodatkowego 750 złr. na koszta podróży za r. 
1889 (referent dyr. bud. N i e d z i a ł k o w s k i ) ;  
3) udziela kredytów dodatkowych w kwotach: 
1312 złr., 300 złr. i 400 złr. do tyt. budżetu: 
XXXVIII poz. 2, 4 i 6 (referent r. M. Z a w i ł o w- 
8 ki ) ;  4) przyjmuje do wiadomości rozporządzenie 
Rady szkolnej krajowej, polecające ponowne roz­
pisanie konkursu na wakującą posadę nauczyciel 
ki w szkole Wydziałowej żeńskiej (referent na 
czelnik U m i ń s k i ) ;  5) zatwierdza plan umorzenia 
zaciągniętej z fandusza amortyzacyjnego pożyczki 
w kwocie 117,753’złr. (referent naczelnik G o e t z e ) ;  
6) udziela kwoty 250 złr. tytułem przyczynienia 
się do rozszerzenia drogi prowadzącej przez Bło 
nia na Wolę gruntami własności PP. Norbertanek 
(referent naczelnik S k r z y n i a r z ) .

Prócz wymienionych spraw Rada uchwaliła sze­
reg wniosków, przedłożonych przez r. m. Dra P i e- 
n i ą ż k a ,  referenta sekcyi prawniczej i szkolnej, 
w sprawie pomieszczenia szkoły lądowej św. Bar 
bary w gmachu uniwersyteckim przy Małym Ryn 
ku, gdzie szkoła ta obecnie się mieści. W w y­
czerpującym wywodzie uzasadnił referent, iż jest 
wszelkie prawo, by szkoła w tym budynku nie- 
tylko była umieszczoną, ale utrzymywaną.

Wnioski brzmią:
Rada miasta ma zaszczyt odpowiedzieć na pi­

smo p. Prezydenta, jako przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej miejskiej z dnia 17go grudnia 
1888 r., że gmina m. Krakowa:

1) życzy sobie, aby szkoła pospolita św. Barbary 
pozostała i nadał w budynku pod N. k. 432 Dz. I. 
w Krakowie;

2) ma prawo tę szkołę w tym budynku utrzy 
mywać, nadto zaś

3) ma prawo żądać, aby właściciel realności N. 
k. 432 Dz. I. w Krakowie szkolę tę po wieczne 
czasy własnym utrzymywał kosztem;

4) ma prawo żądać zwrotu wszystkich od roku 
1875 na ntrzymanie tej szkoły poniesionych w y­
datków ;

5) żąda wypełnienia praw respective obowiązków  
powyżej wymienionych;

6) uprasza p. Prezydenta, aby w tym celu sto­
sowne poczynił kroki;

7) uprasza p. Prezydenta, aby zwrócił uwagę 
Rady szkolnej okręgowej na to, iż w myśl § 27 
ust z dnia 25 czerwca 1883 N. 225 D. u. k. jest 
powołaną do czuwania nad wypełnieniem wyżej 
wymienionych obowiązków właściciela realności 
N. k. 432 D. I w Krakowie.

Wnioski powyższe Rada przyjęła bez rozpraw.
Ostatnią sprawą były wnioski co do budowy 

nowych koszar dla obrony krajowej i magazynu 
dla pospolitego ruszenia. Wnioski te przedłożył 
imieniem sekcyi wojskowej radca Magistratu Z a  
w i ł o  w s k i .  Są one następujące:

1) Wybudować nowe koszary (normalne) dla 
c. k. obrony krajowej , w których znalazłyby po 
mieszczenie kancelarye komendy pułku i batalio­
nu landwery, oraz postawić magazyn dla pospo­
litego ruszenia i remizę w myśl rozp. min. obro­
ny krajowej z 23 lutego 1819 1. 19.253.

2) Na ten cel przeznacza gmina część gruntu, 
jaki pozostanie po odcięciu gruntu realności 1. 49 
przy ulicy Karmelickiej, dołączając do niej odpo 
wiednią część gruntu nabytego w roku zeszłym, 
a dotykającego do dzisiejszych koszar obrony 
krajowej.

3) Poleca się Magistratowi, ażeby w myśl prze­
pisów wykonawczych do ustawy kwaterunkowej 
z dnia 11 czerwca 1879 r. 1. 34 dz. u. p. p czy­
nił dalsze kroki w celu doprowadzenia jak naj 
spieszniej do skutku budowy koszar, magazynu 
i remizy w ust. 1 szym wymien:onych.

4) Do komisyi miejscowej, mającej ułożyć pro 
gram budowy, deleguje Rada miasta pp. Knausa 
i Kwiatkowskiego członków sekcyi ekonomicznej 
oraz pp. Mirteubauma i Dra Paszkowskiego, człon­
ków sekcyi wojskowej.

5) Wzywa się sekcyę ekonomiczną, aby przed­
stawiła wnioski co do zużytkowania tej części 
realności przy ulicy Karmelickiej, jaka pozostanie 
po zajęciu potrzebnej przestrzeni pod budowę 
koszar.

Na uchwaleniu wniosków tych Rada zakończy­
ła obrady jawne, a przystąpiła do poufnych.

bardzo trafny (przepadał zwłaszcza za muzyką, 
a w starości jeszcze tęsknił za pięknym  tenorem, 
jak i miał za młodu). Przyw iązyw ał się , lgnął 
łatw o do ludzi i do m iejsc: ale choć G um uiska i 
Tarnów  kochał ja k  „swoje szóste dziecko", to nie 
odżałow ał nigdy tego W ołynia , k tóry  musiał 
opuścić. Do tego dobre, prawe, szlachetne serce, 
do tego w iara i pobożność w ielka, do tego sta­
łość przekonań i odw aga w ich wyznaniu rzadka, 
a z ostatnich la t jego  życia, z mów w sejmie 
i w Radzie Państw a dobrze nam przecie znana, 
do tego żołnierz w a leczn y ... piękny był do wi 
dzenia bardzo, ale w środku było pięknych i po­
ciągających rysów  nie mniej ja k  na wierzchu.

Po ślubie pojechali do Rzymu, do babki obojga 
starej księżnej Stolnikowej. Odyniec opisuje 
w swoich Listach  to, co nam wszyscy starsi opo­
w iadali, że gdzie ta  para  szła przez u licę , tam 
ludzie stawali żeby patrzeć i dziwić się, a kiedy 
księżna tańcow ała dalsi widzowie spinali się na 
krzesła, żeby dojrzeć niezrów naną gracyę jej ru ­
chów. Było tak  i w Rzym ie; ale rzecz była cie­
kaw a słyszeć k siężnę, ja k  czytając Odyńca pro­
stow ała jego podania i sprow adzała do właściwej 
miary. Jako naoczny św iadek przyznaw ała, że we 
wszystkiem  jes t coś praw dy, ale praw ie zawsze 
praw da przesadzona i przekształcona. T ak  na- 
przykład ze śmiechem w ypierała się tych wierszy, 
które Odyniec w ydrukow ał, jak o  niby jej wiersze, 
zapisane w albumie panny H enryki Ankwiczówny. 
„Przepisałam  jak ieś, które mi w padły w rę k ę , 
ale ja k  żyję nie napisałam  ani jednego wiersza. 
W ierzcie mi, że w tych jego listach je s t dużo po­
dobnych poetycznych amplifikacyi. Sam a ta  miłość 
Mickiewicza, nie było to nic wielkiego. Gdyby 
jeszcze był się zakochał w Mareellinie Łem pickiej, 
to w ierzyłabym  że bardzo, bo była śliczna i pełna 
w d z ięk u ..."

Po ich powrocie wkrótce w ybuchła w ojna: książę 
W ładysław  poszedł się bić. Nie wątpim y b ynaj­
mniej o tern, co niektórzy opow iadają, że księżna 
odw iedzała go w obozie, ale nie m ając tych szcze­
gółów z pierwszej ręki, opowiedzieć ich nie umiemy.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

(Manewr*. — Próby z nową bronią. — Konferencya bisku­
pów. — Pielgrzymka austryacka do Rzymu. — Wiec ka­

tolicki na Szląsku).
Według dotychczasowych dyspozycyj będzie 

Najj. Pan obecny na tegorocznych manewrach 
w Galicyi, następnie na manewrach w wyższej 
Austryi, a wrpszcie na wielkich manewrach w Wę­
grzech koło Debreczyna.

Dnia 8 b. m. odbyły się w wiedeńskim arse­
nale w obacnośń arcyksięcia Wilhelma i dyrekto­
ra arsenału jen. Sponnera próby z szybko strze­
lającą bronią, nazwaną Metollon. Jest to małe 
działo, które może z łatwością transportować i ob­
sługiwać trzech ludzi. Daje ono na minutę 600 
strzałów. Naboje sa takiego samego kalibru, jak 
przy karabinach Mannlichera. Arcyksiążę po li 
cznych i wszechstronnych próbach wyraził się 
z naj żywszem uznaniem o tej kartaczownicy.

Według doniesienia niektórych dzienników naj­
bliższe konfarencye biskupów odbędą się w kia 
sztorze św. Floryana pod Lincem. Przedmiotem 
obrad ma być, prócz sprawy szkolnej, także kwe 
stya wprowadzenia nowego katechizmu.

Przedwczoraj wyruszyła z Wiednia do Rzymu 
pielgrzymka] austryacka, która otrzyma w przyszły 
poniedziałek posłuchanie u Papieża. Na posłucha­
niu tern, jak donosi V aterland, będzie obecnym 
także personal ambasady austro - węgierskiej przy 
Watykanie.

Z Bukowie (Freiwaldau na Szląsku) piszą do 
Vaterlandu, że zwołany tam pierwszy austryacko 
szląski wiec katolicki udał się świetnie. Sala zgro­
madzenia, największa w tej m iejscowości, była 
przepełnioną. Zgromadziło się przeszło 800 ucze­
stników. Nadeszło mnóstwo telegramów powital­
nych, między innemi od kardynała księcia arcy­
biskupa Flirstenberga, od nuneyusza Galimbertiego, 
od X. biskupa Suiegonia itd. Przemówienia dep. 
Eichhorna, Dra Schwarza i msgra Knaba przyjęto 
hucznemi oklaskami. Wiec uchwalił manifestacyę 
dziękczynną dla XX. biskupów za złożone przez 
nich w komisyi szkolnej Izby panów oświadcze­
nie, zalecił popieranie katolickiego związku szkol­
nego i tworzenie katolickich stowarzyszeń robotni­
czych.

*  Berlina-
(Artykuł alsrmowy Kreuz Ztg. — Sprawa paszpoitów 
nad granicą alzacko - francuską. — Nowe nominacye. — 

Wiadomość o Petersie.).
K revz Ztg  dowiaduje się z „dobrego źródła," 

że w sierpniu b. r. odbywać się będą wielkie ma 
newra rosyjskie w R ów nie, położonem tuż nad 
granicą galicyjską. Odbywać tu będą ćwiczenia 
wojska załogujące w Kijowskim i Warszawskim  
okręgu wojskowym, przedstawiające ogólną l!czbę
150,000 żołnierzy, a zatem będą to, zdaniem jej, 
manewra, jakie się jeszcze w tych rozmiarach nie 
odbywały. Że na manewra wybrano pogranicze 
galicyjskie, to fakt ten, według Kreuz Z tg , należy 
zaliczać do rzędu podburzań i prowokacyj, które 
się ze strony Rosyan już od dawna praktykują. 
Dalej powiada rzeczony organ, mający wielkie 
znaczenie w  pruskjch,*,kołach wojskowych, co na­
stępuje : 3  'f

„Nie należy też uważać za niemożliwe, że, jak 
się to dotąd działo, i teraz część zapasów wojen 
uych pozostanie nadal w bliskości teatru mane 
wrów. Fakt fea groźniejszą budziłby obawę, gdy­
by nie było wiadomem, że Rosya zajmu;e sfę te 
raz zaprowadzeniem nowrj broni palnej, co natn 
ralnie ochotę jej do wojny na lat kilka przytłumi 
i że mimo wszelkich deklamacyj m inistn skarbu 
W’szn’ebradzkiego, stan finansów rosyjskich nie 
oozwala na nrowadzeme wojny. Całą tę gospodar 
kę tego sztukmistrza fiiansowcgo najlepiej da sic 
porównać z g  spodarką spekulanta na „hausse" 
który umie p' łożenie rynku pieniężnego na rzec7 
swoją wyzyskać. O rzeczyw'stem podniesieniu do 
brobytu rosyjskiego mowy być nie może, a mv ze 
swej strony podnosimy głos pr/estrrgi, żeby n:e 
mieccy kapitaliści nie wspierali rosyjskiego syste­
mu spekulacyjnego. Przes lenie bowiem czy prę- 
dzei, ery póżaiej nastąmć musi a sztuczne pod­
wyższanie kursu raz kiedrś dotkliwy cios spotka 
Nam 8:ę już teraz wydaje prawdopodobnem, że 
skoro nastaje peryod wywozu zb ża rosyjskiego, 
minister skarbu zniewolony będzie do zniżeni i ku*- 
su, aby ułatwić wywóz zboża rosyjskiego. Jeżeli 
tak sobie nie postąpi, to ruina właścicieli ziem-

Ale oto jeden, któryśrny słyszeli z w łasnych ust 
księcia: W ciągu kam panii, k iedy zaczęło iśe go­
rzej, księżna, ja k  bardzo wielu, usunęła się do 
Krakowa. M ieszkała w tym dw orku z ogrodem, 
k tóry  dziś oddany je s t przez pannę Bystrzonow- 
ską  dla nieuleczalnych chorych. Po ósmym wrze­
śnia, kiedy wojsko przechodziło granicę (a od 
B arana droga szła na M ogilską rogatkę), księżna, 
staw ała nad drogą w bramie ogrodu, i rozdaw ała 
żołnierzom bieliznę, ubranie, wsparcie. Pewnego 
razu, kiedy była zajęta tą  czynnością, żołnierz je ­
den, do którego w yciągnęła rękę z datkiem , por 
w ał ją  w ram iona i zaczął ściskać... „byłem taki 
obdarty, taki /.biedzony, taki /.czerniały, że mnie 
zrazu poznać nie m ogła."

To swoje spotkanie z żoną opowiadał książę 
grom adce dzieci k tórą  prowadził na spacer; za 
trzym ał przed tym dworkiem, i zalecał, żeby nie 
zapomniały.

Sm utna to, tragiczna, ale w spaniała k arta  w dzie­
jach  tego domu. Starszy syn, wzięty jeńcem, bliski 
ułaskaw ienia, byle podpisał że namówiony wziął 
za broń, piszący owo sławne z przekonania, które 
się odtąd stało herbowem godleni rodziny, ska­
zany do sybirskich kopalni, później ułaskawiony 
w sołdaty.* Młodszy zmuszony żyć za granicami 
rosyjskiego państw a; w Sławucie dwoje starych 
rodziców samotnych, i jedno niemowlę, sierota.

Konieczność przyspieszyła to, co zapewne po 
śmierci ojca byłoby musiało nastąp ić: książę W ła­
dysław  osiadł w Tarnow ie, i stworzył Gumuiska. 
Dziś tak w całym kra ju  znane, jakżeby  były od­
wieczne, przed laty sześciudziesiąt były gołym pa­
górkiem  i zaniedbanym  folwarkiem. Rodzice i 
dziadowie księcia W ładysław a kiedy do tego m a­
ją tk u  zjeżdżali, m ieszkali w jak im ś domu w mie 
ście. Teraz on budował dom, księżna zak ładała  
o g ró d : on urządzał gospodarstwo, ona ochronki 
i szpitale. Nie w szystkie zapewne zakłady które 
wzniosła, powstały o d razu : nie umiemy powiedzieć, 
czy najznaczniejszy ze wszystkich, dom sierót 
w Tarnow ie, pochodzi z tych lat czy z później­
szych, ale to wiemy, że sław a jej dobroci i miło-

skich rosyjskich, powstrzymana tylko skutkiem o- 
statnich pomyślnych żniw, jest nader bliską.

„Wiadomo, iż rząd rosyjski starał się dopomódz 
szlachcie zrujnowanej pożyczką w  wysokości
80,000 000 rubli, jakich mu dostarczono pod niesły­
chanie korzystnemi warunkami. Owe 80,000.000  
rubli miały zostać użyte na polepszenie zrujno­
wanej własności ziemskiej i na pokrycie długów  
ciążących na wielkiej własności. Jak się dowia­
dujemy z k ó ł, które mają sposobność poznania 
wewnętrznych stosunków rosyjskich, to większa 
część owego kapitału została roztrwonioną, tak że 
położenie szlachty mało co się polepszyło. Wiado­
mości o dalszych rozruchach studenckich także się 
przyczyniają, że co do wartości pieniędzy rosyj­
skich nie wielki panuje optynizm. Jeżeli nasza 
giełda zdaje się być innego zdania, musi mieć 
bardzo słuszne po temu powody."

Zniesienie przymusu paszportowego nad granicą 
alzacko francuską jest, jak donoszą z Bernu z do­
brze poinformowanych kół do Voss. Ztg, tylko 
kwestyą czasu. Owe surowe środki należą także 
do pomysłów ks. Bismarcka, które Niemcom ża ­
dnej nie przyniosły korzyści, ale przeciwnie za­
szkodziły im. Przeciwko przymusowi paszportowe­
mu oświadczyła s i ę , jak wiadomo, cała ludność 
alzacka, a namiestnik Alzacyi i Lotaryngii, ks. Ho- 
henlohe, tylko z niechęcią go wykonywał.

Rozkazem gabinetowym mianowany został ko­
menderującym jenerałem nowo utworzonego 16 
korpusu armii dotychczasowy nadkwatermistrz, je- 
nerał-pułkcwnik Haeseler, komenderującym jene­
rałem zaś nowo utworzonego 17 korpusu armii 
mianowany został jenerał-pułkownik Lentze.

Reichsanzeiger ogłasza, że tajny radzca legacyj- 
ny Humbert mianowany został kierownikiem w y­
działu dla załatwiania spraw osobistych w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, a tajny radzca lega- 
cyjny Dr Krauel kierownikiem wydziału kolomal 
nego w temże ministerstwie. _

O Drze Petersie otrzymał zarządzający wydział 
komitetu Emina baszy we środę następującą de­
peszę z Zanzybaru: „Otrzymałem list od Petersa, 
datowany z Kapte Komassica (na zachód od je­
ziora Baringo); jest zdrów, porucznik Tiedemann 
również. List jego do Was w drodze. Hansing.* 
Jestto pierwsza bezpośrednia wiadomość o Petersie 
od czasu, jak się rozeszła pogłoska o jego za­
mordowaniu.

K R  OjyiKA.
—  Ob’ad  u Arcyksięcia Wilhelma w Grand-hotelu. 

Na obiad ten, o którym donieśliśmy wczoraj, przy­
byli z wojskowych: komendant twierdzy fmp. Czi- 
harz v. Laurerd, zastępujący nieobecnego w Krako­
wie komenderującego fmp. Krieghammera; dalej fmp. 
von Fischer, jenerał major Gehern, pułkownik arty- 
leryi Holleczek, oraz wyżsi oficerowie artylerii. Da­
lej przybyli na obiad: p. delegat Kuczkowski, pre 
zydent miasta Dr Szlachto wski, oraz radca dworu 
p. Englisch. W obiedzie brali też udział dwaj adju- 
tanci Arcyksięcia. Wykwintny obiad odbył się w sa­
lonie marmurowym Grand-Ł otelu, przystrojonym bar­
dzo pięknie kwiatami. Obok Arcyksięcia z prawej 
strony  siedział fmp. C zibarz, dalej p. delegat Kucz­
kowski, jenerał-major G ehern, p rezyden t D r Szlachtow - 
ski, a następnio oficerowie; z lewej strony Arcyksię 
cia siedział fmp. Fischer, radca dworu p. Englisch, 
pułkownik Holleczek i znów oficerowie. Arcyksiążę 
po obiedzie rozmawiał ze swoimi gośćmi. Z p. de’e- 
gatem mówił z głębokiem współczuciem o rodzinie
Potockich.

Obiad skończył się około godziny 9.
Arcyksiążę Wilhelm codzienne zajmuje s :ę od 

wczesnego rana inspekcyą artyleryi tak po fortach 
około Krakowa jak w samem mieście. Prawdopodo­
bnie dopiero w niedzielę opuści Arcyksiążę Kraków 
i uda się do Jarosławia.

_  Wypadek podczas wyścigów. W Pradze odby- 
wały się d. 9 b m. w yścigi; podczas steeple-chase 
p o r u c z n i k  2 pułku ułanów Józef Giżycki spadł przez 
łeb konia i dozn ł wstrząśnienia mózgu. Namiestnik 
hr. Thun i lekarz zarządzili zaraz przeniesienie po 
rurznika G-życkiego do szpitala garnizonowego, gdzie 
odzys1 ał przytomność. Wieczorem stan zdrowia p. 
G iż y ck ieg o  był zadawalni jjcy .

—  0  księciu B'Stnarcku donoszą z Friedrichsruhe 
do Hamb Nachr. pod d. 6 b. m.: W Friedrichsruhe 
panuje od chwili przj bycia ks. B ism ircka rueh oży­
wiony. Codzieó przybywa mnóstw> obcych dla wi 
dzema księcia, a niejeden musi parę razy podróż 
przedsiębrać, aby cel osiągnąć. Innym powodzi się

sierdzia już w tedy rozchodziła się szeroko, i że 
ta młoda kobieta, cudownie piękna, a cała oddana 
macierzyńskim obowiązkom i dobrym uczynkom, 
uważana była za w yjątkow ą idealną istotę. Jak  
m usiała być dobrą i uroczą, wnosić można z tej 
okoliczności, że młode kobiety tego czasu, k tó ie 
tak  łatw o mogłyby były zazdrościć je j i me lubić, 
uw ażały ją  najlepszą i najm ilszą w świecie, 
kochały z pewnem rodzajem  uwielbienia. Inny 
szczegół godny uw agi: eleganeya tej epoki, jej 
moda upozorowana hygieną, w zględem  na deli­
katne zdrowie i nerw y, spraw iała, że za przykła­
dem francuzek i panie polskie zbyt często uw al­
niały się od karm ienia swoich dzieci. Czynność to 
nie estetyczna, nie poetyczna, której nie podjęła 
się żadna heroina w romansie, ani żadna dystyn­
gowana lafirynda w życiu. K siężna Sanguszkow a 
najpiękniejsza, najśw ietn iejsza, najrzetelniej do 
szpiku kości dystyngowana, ja k  m iała pięcioro 
dzieci, tak  wszystkie w ykarm iła sama. Czy me 
da ła  przez to innym matkom do m yślenia, czy 
nie stała się dobrym przykładem  ? Już to, jeżeli 
praw dą jest, że w każdej duszy jedno uczucie 
musi górować nad wszystkiem i inuenn, i że pewne 
kobiety są przedew szystkiem  żonami, a inne prze- 
dewszystkiem  m atkam i, to ona, należała do tego 
drugiego rodzaju. Miłość m acierzyńska była jej 
uczuciem naj potężniej szem, i była u mej tak  wro­
dzona i wielka, że naw et dzieci innych ludzi czuły 
w jej słowie, spojrzeniu, i uśmiechu, ja k ą ś  dla sie­
bie dobroć, pobłażliwość, lub współczucie więcej 
niż łaskaw e i przyjazne, w zruszające i obowiązu­
jące  do wdzięczności na  całe życie.

Życie w Gum niskach płynęło jednostajnie, prze­
ryw ane tylko w ypadkam i rodzinnem i, ja k  naprzy- 
k ład  świetne wesele młodszej siostry z księciem 
de Ligne w Przeworsku. S tarsi synowie już się 
zaczynali uczyć łaciny, najm łodszy już umiał cho­
dzić, kiedy się zaniosło na nieszczęście roku 1846. 
Książę W ładysław , który je  przew idyw ał —  choć nie 
w całej jego  okropności —  który przestrzegał i b łagał 
ja k  wielu, a  przekonać i zapobiedz nie mógł ja k  
inni, postanowił wywieźć żonę i dzieci zagranicę.

lepiej. I tak wczoraj przybyło w południe pociągiem  
hambursbim wielu czcicieli Bismarcka, między nimi 
damy i zaraz ukazał im się książę- wróciwszy od 
gospodarstwa. Powitany przez wszystkich z zapałem, 
rozmawiał uprzejmie z publicznością —  jednemu po­
dał rękę, d > drugiego przemówił grzecznie, przyczem 
w pierwszym rzędzie wyszczególniał damy. W tłumie 
ujrzał książę młodziutkiego kadeta, któremu podał 
rękę, pogłaskał go po twarzy i rozmawiał z nim 
chwilę. Idąc dalej, ujrzał książę z boku przy peronie 
stojące taczki pakunkowe, na których usiadł, aby 
odpocząć parę minut. Ks. Bismarck wygląda dobrze 
i odbywa codziennie kilkakrotnie przechadzki lub 
przejażdżki w okolicę.

—  Kongres socya lis tów  W Lowanium uchwalił d. 
9 bm., wbrew zakazowi rządu, urządzić dnia 1 maja 
br. wielkie pochody uliczne w Brukselli, Gandawie, 
Antwerpii i Leodyum, Jak przypuszczają, ma 200,000  
robotników wziąć udział w tych pochodach.

—  Stanley spodziewany jest w Brukseli 20 b. m. 
Przybędzie on o godzinie 2 po południu na dworzec 
kolei południowej w Brukseli i uda się uroczyście 
na ratusz, gdzie powita go burmistrz w imieniu sto ­
licy. Ztamtąd pojedzie sławny podróżnik do pałacu 
królewskiego, gdzie zamieszka w apartamentach, prze 
znaczonych dla obcych monarchów. W d. 24 odwie­
dzi Stanley Antwerpię na prośbę tamtejszej rady 
miejskiej, a w d. 26 b. m. odjedzie do Londynu.

K miasta i krają.
— Święto Zmartwychwstania Pańskiego według 

obrządku gr.-kat, przypada w tę niedzielę. W ko- 
śiie le  św. Norberta odbywają się uroczystości w iel­
kiego tygodnia, rezurekcyjne nabożeństwo odprawio- 
nem zostanie w niedzielę o godz. 8 zrana.

—  Hr. Jan  Aleksander Fredro  bawi w Krakowie.
—  Rada miejska na wczor^jszem poufiem posie­

dzeniu zamianowała pp. Jana B o c z k o w s k i e g o  
asystentem Wydziału rachunkowego; Jana M a r s z a ł ­
ka  kancelistą M agstratu; p. Jacka R a m z ę  podin­
spektorem ekonomatu, oraz powierzyła tymczasowo 
pełnienie obowiązków egzekutora miejskiego p. A le­
ksandrowi C e n g l e r o w i .

—  PomOC dla  ludu. w  dniu wczorajszym prze­
słała Redakcya pisma ludowego K atolik  w Bytomiu 
no górnym Szląsku. ra ręce prezydenta Dra Szlach- 
towskiego, sumę 170 marek, zebraną w Redskcyi te­
goż pisma w drodze składek, dom bankowy zaś 
Hiisch et Horetzki w Wiedniu kwotę 20 złr., ofia­
rowaną przez p. Denis Rakowskiego z D'.nard St. 
Enogat we Francyi.

—  Dla włościan  dotkniętych nieurodzajem złożyli
w d lszym ciągu urzędnicy i słudzy kolei Karola L u­
dwika 117 złr. 30  ct. Ogólna suma składek kolei 
Karola Ludwika, złożona w prezydyum centralnezo 
komitetu ratunkowego lwowskiego, wynosi 2638 złr. 
17 ct.

—  W B azarze  wyrobów krajowych pojawił się od 
jakiegoś czasu sprzęt bardzo nżyte-zry w gospodar 
stwie domowem, t. j. woreczki śVąg*ne z statki sznur­
kowej, zastępujące w wielu razach koszyk, z jakim 
służące chodzą po sprawunki do miasta. G 'y  
iym y, j ik  nieprzyjemną jest rzeczą gdy do jedne­
go koszyka bładze  sługa bulki lub owo^e, razim  
z mięsem surowem i z jarzynami, to niewątpliwrm  
się zdaje , że każda rani zaofiaruje chętnie 30 cen­
tów na  kupno tr j  s ia tk i, i obok kossa  ta k ie  i siatkę 
tę k*że codzień brać słudze do miast*.

Piątki te, jak nas objsśniono, wyrsbitne są przez 
lud wiejski w Wiązownicy pod Jarosławiem, według 
modelu przywiezionego z Paryża.

—  W sp raw ie  tundacyi bar . Hirscha bawi w Kra­
kowie p. Fried lit'ider, sekretarz fundatora. P. Fried- 
'aiders, podejmował wczoraj u sńbie rzłorek tegoż 
komitetn,oraz wiceprezes zboru p. Hirsch L a n d a u .

—  Ze Sokoła :  w  niedzielę d 20 kwietnia b. m. 
o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w Sali gimna­
stycznej „Sokoła* przy ulicy Wolskiej, walne zgro­
madzenie członków Stowarzyszenia gimnastycznego 
„Sokół,* z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie wydziału z czynności za 1889 r.; 
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującej; 3. Zmi-nv 
§ . 1 9  statutu; 4. Mianowane członków honorowych; 
5. Wybory wydiialn, komisyi kontrolującej i fądn 
honorowego.

—  P a s z p o r ta  na granicy galicyjsko - rosyjskiej.
Gazeta Lwowska  donosi w teleg amie prywatnym 
t Warszawy, iż na granicy galicyjsko rosyjskiej prze 
pisy paszportowe zostały obostrzone. Szczegółów nie 
podano.

—  Z Nowego Sącza  piszą nam: W dniu 15 b. m. 
w godzinach popołudniowych odbędzie się w Nowym  
Sączu obok targowicy na bydło przy przystanku ko-

Mądrze zrob ił; bo co mogło się było stać z niemi, 
m ieszkającym i pod samym Tarnow em ? Przed koń­
cem roku 1848 już księstwo z córkami i młod­
szym synem byli z powrotem ; starsi tylko, oddani 
przez ten czas do szkoły w P aryżu , zostali tam
0 parę lat dłużej. Ten pobyt zagranicą, konieczno­
ścią spowodowany, i pow tarzające się później wy­
jazdy , zrodziły to o księżnie m niem anie, jakoby 
zanadto lubiła w ielki św iat i podróże. Jeżeli lu­
biła świat, to nic dziw nego, była w nim wycho­
wana, była do niego przyw ykła i stworzona, m iała 
w tym  świecie ścisłe i serdeczne związki przyjaźni, 
m iała wreszcie siostrę w takiem  tow arzyskiem  i 
urzędowem stanow isku, że ile razy chciała ją  od­
wiedzić, nie m ogła uniknąć najw iększego europej­
skiego świata. Py tan ie przytem  wielkie, czy nie 
je s t to i obowiązkiem osób które zrobić to m ogą,
1 pożytkiem d la  ogółu, żeby utrzym yw ać i pie­
lęgnować stosunki tego rodzaju. „Nie macie miej­
sca urzędowego w św iecie, nie dajcie go sobie 
zabrać w życiu towarzyskiem , nie dajcie się z n ie­
go w ypchnąć" radził Polakom  Montalambert. Co 
się zaś tyczy księżny Sanguszkowej, to z jej po­
stępków  nie znać, żeby to upodobanie było prze; 
brało miarę. C órki, skoro podrosły, zimowały i 
baw iły się w K rakow ie; tu starał się o sw oją żonę 
książę Adam Sapieha. Synow ie, kiedy skończyli 
swój paryski colllge, także w Krakowie chodzili 
na w ykłady uniwersyteckie. T ryb życia i stopa 
domu były bardzo proste, bynajm niej nie zbytko­
wne, a wieczory, na których u księżnej tańcow ały 
panienki ze studentam i, te które były ostatnim  
panieńskim  karnaw ałem  księżnej Sapieżyny już 
zaręczonej, wesołe i zabawne, nie różniły się ni- 
czem od w szystkich innych; w porównaniu z dzi- 
siejszemi w ydałyby się może aż zanadto proste 
i skromne.

(Dok nastąpi).

S t . T a r n o w s k i .
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lejowym próba z ogniotrwałemi matami słomianemi, 
8yatemu inżyniera cywilnego Uderskiego.

—  Wędrowna wystawa obrazów, ur**d®°“ a
p- Cichockiego, zamkniętą została^ w n i_
‘ przeniesioną obecnie do Jasła, gdzie o razy p

* - T S Ą  u ,  «  w - j j - j t - z .
«m w kancelaryi adw okacką Dr ^  bność

“owekiego w Krakowie 1 św ia d c z e ń  w kiero- 
atbrać szerokiej znajomości > do adwokacką
Wnictwie interesów, otwiera kanc yą

* ».
Prezydent p. Mochnacki, zagaiwszy P s ’: i y  
|>ołd zasługom ś. p. księżne) Jadwigi Sspiezyny

&b ta^L eo’

Powej^SapfeżyLyT8 ^ P ^ ^ ^ ^ ^ t ^ o ^ ń w l a t a ^  księżna

Phrześoiańskich Związana ścisłenn stosunkami z na u>zesoiansKicn. aniołem opiekuńczym cier-
grodem, była istnym zarz%dzita repre-

Jiącej ludzkości. Na Jej ^  u  wybi„ie me. 
*®ntaAva miasta Lwowa p , *. • u i
<Ulu namia kowego. Na pierwszą wieść o tej bole­
l i  s t r a c i e  zarządziłem wywieszenie czarnej flagi na
ratuszu i zdołałem delegatów miejskich. Delegaci u- 
chwalili jednogłośnie wziąść tn  corpore udział w o 
C d z to  pogrzebowym i złożyć wieniec na trumnie
* Uastenująoym napisem: „Nieodżałowane, i niewy- 
Sssłej pamię-i, najlepszej Polce, niestrudzonej opie­
kunce ubogieh, wdzięczny Lwów.

Ponieważ książę Adam był cierpiący, złożyłem 
w rece najstarszego wnuka zmarłej, księcia Włady- 
BKwI wyrazy najgłębszego żalu i współczucia nme- 
P>em reprezentacyi m:ejskiej. Książę Władysław pro- 
aił mię,' aby Świetnej Reprezentacyi w y r a z , i m a .  
Piem całej rodziny najżywszą podziękę za te objawy 
oyrrpatyi i współczucia, a d r t  o t , zymałem od,księcia 
Adama list następującej treści: »J®sni® p .. ^
banie prezydencie. Pozwolić zechce JWPani, iż na 
Jego ręce świetnej reprezentacyi stołeczneg 
Lwowa złożę moje i mojej rodziny z g ę > serca 
Pochodzące podziękow8n:e za okazane nam a szcze^ 
te współczucie w żałobie naszej po nieod a o wane. 
Pamięci matce mojej. Oddanie jej czci przez wie ną 
radę stołecznego miasta Lwowa jest najpiękniejszą 
P'grodą jej życia. Nieraz jednak z ust jej s ysza 
*e® , że jeżeli jej działanie jakikolwiek dodatni s u 
*®k osiągnęło, zawdzięcza to przeważcie gorącemu 
Zawsze poparciu i uznaniu ze strony świetnej repre­
zentacyi miasta Lwowa, jak  i radzie i pomocy peł- 
Pej poświęcenia wielu mieszkańców naszego stołe- 
cznego grodu. Składając raz jeszcze świetnej radzie 
jniasta Lwowa nasze najserdeczniejsze podziękowanie
* wyrazy niezatartej wdzięczności, upraszam Cię 
JWPanie prezydencie o przyjęcie mego szczerego 
‘ głębokiego szacunku i poważania, z jakim zostaję 
(Podp.) A dam  Sapieha . “

Rada wysłuchała stojąc przemówienia prezydenta.
, -  Szkoła  politechniczna we Lwowie °g‘a8zak°“ -
kurs ca posadę asystenta przy katedrze u own 
4 i . . e g o  T « i t o

„  „ L i i  i KaUreyny m alto aW . Bf Mw, 
hieFzkałych w Woli Filipowskiej pod liczbą 88, gdy 
V dniu 31 marca b. r. wracał od stawki wojskowej 
« Chrzanowa, zaginął w drodze Ktoby miał o nim 
bliższe wiadomości, raczy donieść do urzędu gminne­
go w Woli Filipowskiej, lub do urzędu parafialnego 
W Tenczynku, poczta K rzeszo w y _______________

zanym na całe życie na wygnanie. Ohryzko, które­
go znaliśmy osobiście, bvł nietylko człowiekiem wy­
soce wykształconym, pełnym patryotycznego zapału, 
lecz umiał serdeczną swą uprzejmością ujmować każ­
dego, kto go bliżej poznał.

Repertuar teatru krakowskiego.
W robotę d. 12 na dochód Antoniego Siemasjk 

po raz pierwszy: Jestem  literatem , komedya w 3 
aktach, Józefa Łozińskiego. Rozpocznie po raz pierw 
szy: D zika  różyczka, komedya w 1 akcie, Józefa 
Blizińskiego.

W niedzielę d. l" -g o : po raz trzeci: D zieci ska ­
zanego, dzieło sceniczne w 5 aktach z francuskiego, 
Juliusza Barbier.

— Dnia 10 kwietnia pochmurno, chwihroi krople 
deszczu; term. od 5-4 doszedł tylko do 8‘2 C. Barometr 
zwolna się podnosi; o godzinie 7ej rano d. 11-gc 
stan jego był 734.4 mm., term. 4 7 C. — Wiatr 
zachodni.

— W sobotę dnia 12-go kwietnia: ś. Juliusza p. i 
Damiana.

n e k r o l o g i a .
n  „ k n 1« k i z zakonu 0 0 .  Re- 

0 . S t a n i s ł a w  C y b 7g lat wieku, 50 lat 
W a tó w  w Krakowie, zakończył dziś ży-
*  zakonie, a 55 lat kapłan » TTrodził sie w K a­
cie, opatrzony św. Sakramen a . ^  Mkonie piasto.
*imierzu w Królestwie klasztorach, kazno-
*ał urząd gwardyana w kllk sandomierskiej.
dzieją był przez lat kilka w ka Krakowie,
Rok 1863 zastał go na gwardyańs w „ . ostatecznie 
2kąd udał się na emigracyę do M  
do Bawaryi; w Monachium mieszka nnwrotu do 
.  klórym to o ...io  o te y » . l
Krokowo. Byl to świątobliwy kapłon, g J  p .n u  
Pik, prawdziwy patryota. Niech odpoczyw

E m i l i a  z R a c z y ń s k i c h  B a k a ł o w i c z o w a  
*ona obywatela, zmarła w majątku swym w 
w dniu 5 kwietnia b. r., po krótkich cierpi • 
Przy zwłokach zmarłej z łaskawego pozwo 
Księcia Biskupa, odbywały się w Sułowie m9ze za 
łobne, następnie ciało przeprowadzone zostało do ko 
ścioła parafialnego w B:skupicach, gdzie po odpra 
Wieniu żałobnego nabożeństwa, zwłoki zmarłej w 
9 b. m. przeprowadzone zostały na cmentarz kra­
kowski i w grobie familijnym na wieczny spoczynek
złożono.

Nabożeństwo żiłobne za duszę ś P. Emilu odpra­
wione będzie w kościele św. Barbary w dniu 14 kwie 
tuia b. r. o gndz. 10 rano.

J o z a f a t  O h r y z k o ,  znany publicysta, który p a d ł  
ofiarą swych uczuć p a t r y o t y c z n y c h  z a k o ń c z y ł  po f r z y -  
d z i e s t o l e t n i e m  w y g n a n i u  życie w t y c h c z a s a c h w l -
ku.ku na Syberyi. Począł on wydawać w Petersbur­
gu “ zed r  1863 dziennik Słowo  i wtedy przybył 
do Krakowa, aby zapewnić scbie w®p ó ł ’ kil 
> korespondentów dla swego dziennika, który po ki 
ku miesiącach został zakazanym, a redaktor jego ska-

zabytek polski. Uczony profesor szczęśliwie odszukał 
te złamki w teologicznym rękopisie łacińskim, do o 
prawy którego zostały użyte przy zeszywaniu arkuszy. 
8zczęś’iwym trafem „oprawca" pociął rękopis w pa 
ski wzdłuż wierszy i w ten sposób nie popsuł toku 
wierszy. Każdy pasek szeroki na dwa wiersze, zapi 
sany po obydwóch stronach, a że rękopis cięty był prrez 
dwie strony wzdłuż, mamy zatem na kaidym pasku 
po dwa wierare z dwóch kart, to jest z cztere-h stron. 
Tekst uhmków zawiera kazania polskie, z teg i powo 
du treść s rma jest wielce ciekawa, jako pomnik ka 
znodiiejstwa polskiego z czasów bardzo dawnych 
Pod względem językowym w pomniku tym spotyka­
my formy, jakich dotąd nie znaliśmy zkądioąd. Prtf. 
Brtickner wnosi, że ułam’ i te pochodzą z pierwszej 
ćwierci czternastego wieku. Z niecierpliwością ocze­
kujemy chwili, kiedy zabytek ten ujrzy światło dzień 
ne. Obecnie możemy zaświadczyć, że zjawienie się 
zabytku B rilcknera  będzie epoką w dziejach bada­
nia dawnego języka polskiego i postawi hietoryę ję 
zyka polskiego na nowych podwalinach."

Ruch umysłowy i a r tys tyczny
Z Teatru. Jutrzejszy benefis utalentowanego i nad­

zwyczaj łubianego przez naszą publiczność artysty 
Siemaszki zapozna nas z dwoma bardzo interesu­

jącemu nowościami. Pierwszą będzie miluchna D zika  
różyczka  Józefa Blizińskiego, znana z przedstawień 
amatorskich — a drugą trzyaktowa komedya Józefa 
Łozińskiego (wnuka ś. p. Kraszewskiego) p. t.: J e ­
stem literatem  — odznaczająca się, według krytyki 
warszawskiej, wielkim humorem, werwą i bardzo ko- 
micznemi sytuaeyami.

W muzeum techniczuo-przemysłowem odbędzie się 
w sobotę dnia 12 kwietnia od godziny 1 2 —1 publi­
czny odczyt Wgo prof. Dra Józef* T r e t i a k a .  Pre­
legent będzie mówił o „Dziadach" Mickiewicza.

Numer pierwszy Czasopisma Tow arzystw a tech 
niczneao krakowskiego wyszedł przed kilkoma dniami 
i przedstawia się bardzo dobrze. Zawiera on między 
innemi p. t. Przypomnienie" uwagi wielkiej donio­
słości nad wadliwością ustawy budownicze,. obowią 
żującej w mieście Krakowie; dalej artykuły. Plan 
tacve wiklowe i ich ważność ze względu na zdzicze­
nie rzek naszych," „Krakowskie zabytki przez W.
I W  • obfite „Notatki techniczne" (Oczyszczanie 

j  „inonwveh Przewody kominowe ze
w z g lę d n a  niebezpieczeństwo ognia, Przepuszczalność 
S ó w e k  Spadkomierz elektryczny, Gramofon Sztu

!  Płynny marmur). Następnie: Sprawy
Towarzystwa* Bibliografia i literatura, kronika bie
S c I  W odcinku p. J. R- Niedziałkowski podaje ży­
ciorys Eiffla. Wszystkie działy są zajmują-e, opra­
cowane starannie, w calem piśmie znać żywotność, 
energię i umiejętną rękę Redakcyi.

Wykaz zbiorów sztuki W P r z e d l i t a w i i  zamie­
rza wydać obecnie anstryackie ministeryum oświaty 
dla użytku uczonych i badaczy. Gdy zbiory większe 
publiczne są objęte dawniejszemi podobnemi wyka 
zami i zresztą powszechnie znane, ohodzi obecnie 
właśnie o to , aby spisem objąć także galeryę 
obrazów, muzea, biblioteki i archiwa z działem arty­
stycznym, będące własnością prywatną i wskutek te 
go mniej znane i przystępne a mogące zawierać cen­
ne przedmioty sztuki. Tu należą także skarbce 
i biblioteki kościołów i klasztorów, oraz archiwa — 
biblioteki i arehiwa, o ilę_zawierają rękopisy z mi 
niaturami lub inne przedmioty mające znaczenie ar 
tystyczne. W okólnikach rozesłanych do konserwato­
rów wzywa ministeryum oświaty za pośrednictwem 
wiedeńskiej komisyi centralnej konserwatorskiej o nad 
syłanie odpowiednich dat p .d  tym względem Sicze 
gólowe spisy i inwentarze są zupełnie zbyteczne. Po­
żądaną jest tylko królka wiadomość: gdzie się zbiór 
stale znajduje, czyją jest własnością, do jakiego dzia 
łu lub jakich działów sztuki należą przeważnie przed­
mioty zawarte w zbiorze (czy obrazy, rzeźby, wyroby 
złotnicze,'tkaniny, sztychy itp ), jakie epoki są przed 
stawione (średnie wieki, renesans, barokko), jaka o 
gólna liczba przedmiotów, w jaki sposób i pod ja- 
kiemi warunkami zbiór jest przystępnym dla bada 
czy lub zwiedzających.

W okólniku nacisk położono na zbiory prywatne 
galicyjskie, o których dotychczas z całej monarchii 
najmniej wiadomo. Słyszymy, że konserwatorowie na­
si rozesłali zapytania i wezwania do właścicieli zbio­
rów. W interesie dobrej opinii o kraju naszym go­
dziłoby się, abyśmy w zamierzonym spisie zajęli 
miejsce odpowiednie wartości i znaczeniu tyle cen 
nych zbiorów naszych artystycznych ; dotychczas 
wskutek apatyi, czy podejrzliwość, właścicieli, bły 
szczeliśmy w takich spisach zupę r ą  prawie nieo­
becnością jakby jaki kraj pusty lub barb.rzyński.
T v m c z a s e m  rzecz ma cel jedynie i w łączn ie  nanko 
Wy Termin odesłania wykazów do Wieon.a bardzo

Najdawniejszy zabytek mowy polskiej, nowo od
n a S z tn y  w Petersburgu. P o i tym nagłówkiem umie- 

K ra jpetersbnski f i

S u n i f i . w P . l b . rS.  p(,of.
O B i w e r a j t e t u  berliósbiegu, Dr Alek.. B,Uck.er oda. 
lazł w bibliotece cesarskiej 18 c.e skrawków tekstu 
polskiego, pochodzącego z epoki która przynajmniej 
na pół wieku poprzedza najdawniejszy dotąd znany

Dział ikonom iczny .
W spraw ach kolejowych donoszą dzienniki wie 

deńskie: Konfereneya kolei prywatnych, jaka 
miała dzisiaj odbyć się w sprawie stanowiska ko­
lei prywatnych wobec nowych taryf osobowych 
kolei państwowych, została odłożona do 14 b. m.

Nowa kolej w Galicyi. Dzienniki węgierskie za­
mieszczają wiadomość, iż rzad węgierski wszedł 
w rokowania z rządem austryackim co do budowy 
kolei Marmoros Sziget do Stanisławowa albo Ko 
łomyi.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą z Petersburga, iż utrzymują się tam 

pogłoski o ustąpienia Giersa. Jako jego następcę 
wymieniają br. Sznwałowa.

P e s z t  10-go kwietnia. Nem zet dowiaduje się 
z W iednia, iż w kołach kompetentnych nie wie 
dzą nic o rozgłoszonej przez dzienniki rosyjskie, 
a rzekomo w lecie zamierzonej podróży do Rosyi 
Arcyksiążąt Karola Ludwika i Franciszka Fer 
dynanda.

B r i n d i s i  10 kwietnia. W. ks. Piotr Mikoła- 
jewicz z małżonką i Stanley przybyli tn dziś rano na 
pokładzie okrętu „Hydaepes" z Aleksandryi. Pod- 
prefekt i burmistrz miasta oraz sekretarz i dwaj 
członkowie włoskiego towarzystwa geograficznego, 
powitali Stanleya i wręczyli mu złoty medal. Stanley 
odjeżdża do Cannes. W. ks. Piotr Mikołajewicz 
odjeżdża do Antivari jachtem ks. czarnogórskiego

P a r y ż  10 kwietnia. Rada ministrów nazna­
czyła wybory municypalne w Paryżu na 27 kwie­
tnia. Minister robót publicznych Yves Guyot do­
niósł, iż zmowa w S3int-Cloi już się zakończyła 
Freycinet przedłoży w najbliższym czasie prezy­
dentowi Carnotowi dekret względem uregulowania 
inspekcyi korpusów armii.

Telegramy własne „Czasu".
Rzym 11 kwietnia. W miejsce zmarłego kar­

dynała Sehiaffino ma być kardynał Capecelatro 
zamianowany dyrektorem biblioteki watykańskiej.

B e l g r a d  l i g o  kwietnia. Do najwyższej izby 
obrrehunkowei wybrała skupczyna tizzch kandy­
datów radyksl ycb, a jednego neutralnego; pre­
zesem wybrany Paja Pihaiłowicz.

K o n s t a n t y  n o p o l  l ig o  kwietma. Wskutek 
raportów tureckich ajentów w Grecyi, którzy Sza 
kira baszę zawiadomili o zamierzonem wylądowa 
nin uzbrojonych ochotników na Krecie, podwojo 
ną została czujność tureckich władz wojskowych.

Ill II — — - — 1 — — *

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 11 kwietnia. Na zachodnich przed­

mieściach panował wczoraj spokój. Mniejsze zbie 
gowiska rozpraszały patrole wojskowe. Namiestnik 
Dolnej Amtryi wydał wczoraj po południu reskrypt 
do burmistrzów przedmieść Ottakring, Hernals i 
Neulerchenfeld, wzywający ich, aby poczynili cd 
powiędnie zarządzenia w celu zapobieżenia po 
wtórzeniu się lub rozszerzeniu ostatnich ror ruchów 

Buława marszałkowska, ofiarowana w r. 1850 
jako podarek honorowy przez  ̂ Cesarza feldmar­
szałkowi Radetzky’emu, skradzioną została z mu­
zeum wojskowego. , ,

Bożen 11 kwietnia. Arcyksiężna Stefania i 
arcyks. Elżbieta przybyły na dłuższy pobyt do 
miejsca kuracyjnego Gries i z zapałem powitane 
zostały przez ludność.

Buda-Peszt 11 kwietnia. Serbski kongres 
kościelny otwarty zostanie dnia 24 b. m.

lluda-Peszt 11 kwietnia. Pester L loyd  do­
wiaduje się z Berlina, iż z wymiany zdań między 
Caprivim a Kalnokym wynika bezwzględna zgo­

dność co do wszystkich kwestyj, wchodzących 
w zakres polityki trój przymierza, tak iż wszelka 
myśl o jakiejkolwiek zmianie stanu rzeczy musi 
być odrzuconą, jako bezzasadna. Z wymiany zdań 
wynika także, iż dotychczasowa polityka wscho­
dnia Au8tro-W ęgier stanowiła i nadal stanowić 
>ędzie skuteczną podporę także interesów niemie 

ckich i też nie uleguie żadnej zmianie. Zupełna 
samodzielność tej polityki zaakceptowaną została 
orzez Capriviego, tak jak dawniej przez Bismarcka, 
jako warunek przymierza, a odbija się ona z dru­
giej strony w swobodzie akcyi Niemiec względem  
Fraucyi. W tymsamym kierunku obracała się w y­
miana zdań między Caprivim a Crispim.

Obu ambasadorom niemieckim przypada ważny 
udział w przeprowadzeniu do skutku tego porozu­
mienia. Prawdopodobnie równie jak ks. Reuss, tak 

hr. Solms uda się do Berlina, celem złożenia 
sprawozdania.

Berlin 11 kwietnia. Reichsanzeiger ogłasza 
rancuski tekst końcowego protokółu konferencyi 
dla spraw robotniczych.

Berlin 11 kwietnia. Cesarz Wilhelm wyjechał 
wczoraj wieczorem do Wiesbadenu w celu odwie­
dzenia Cesarzowej austryackiej.

Wiesbaden 11 kwietnia. Dzisiaj rano o go­
dzinie 9 min. 45 przybył tutaj cesarz Wilhelm. 
Podczas przejazdu przez świątecznie przybrane 
ulice miasta do zamku niezliczone tłumy z zapa­
łem witały cesarza. O godzinie pół do 2 po po­
łudniu złożył cesarz wizytę cesarzowej austrya 
ckiej w willi Longenbeck.

R o n a c l i i u n i  11 kwietnia. We wczorajszym 
dworskim obiedzie galowym brali udział: Cesarz 
austryacki w mundurze swego bawarskiego pułku 
piechoty, książę-rejent i książę Leopold w austrya 
ckich mundurach artyleryjskich, oraz księżna Gi 
zela z dziećmi. Obiad trwał 1 ‘/a godziny; toastów 
nie było.

Pary* 11 kwietnia. Rada, zajmująca się kwe 
styą zarazy na bydło, orzeka, iż dowóz do Paryża 
z La Villette żywego bydła w plombowanych wa 
gonach, pochodzącego z krajów, dotkniętych zarazą 
nie będzie dozwolony, dopóki w miejscowości tej 
nie zostaną urządzone budynki, których desyn 
fekeya byłaby łatwą do przeprowadzenia i dopóki 
oie zostanie zaprowadzoną ścisła inspekeya.

P a r y *  11 kwietnia. Figaro  donosi, iż skutkiem 
spustoszenia, jakie wyrządzała w południowej 
Francyi burza, wyjazd Carnota do Marsylii, na 
znaczony na wtorek, prawdopodobne odroczony 
zostanie do czwartku.

R z y m  11 kwietnia. Biuro Stefaniego donosi 
z Petersburga, że car rozkazsł, aby księcia Nea 
polu przyjmowano wszędzie w najserdeczniejszy 
sposób, oraz wyraził życzenie, aby książę w Pe 
tersbergn i Moskwie był jego gościem. Car w y­
słał do Odesy osobny pociąg dworski dla księcia.

R z y m  11 kw 'etiia . Dziennikarze Lavalette 
(z Ajenoyi Havasa) i Grtinwald (z F ra n k fu r te r  Z tg) 
wydaleni zostali za rozsiewanie fałszywych i szko 
dliwych kredytowi włoskiemu wiadomości o mię 
dzynarodowych stosunkach.

F l o r e n c y a  11 go kwietnia. N azione  donosi 
z Rzymu, iż Papież postanowił wystosować do 
nuneyatur i biskupstw okólnik, wyrażający zapa 
trywanie, iż następne conclave winno się od 
być w Rzymie, a gdyby Włochy były wówczas 
zawihłane w wojnę, conclave odbyć sie winno na 
wyRpie Malcie. Okólnik zaznec^a, iż Papież nie 
pow'n;en opuszczać Rzymu i przerywać praw pa 
piestwa do Rzymu i jego terytorynm, w koń u zaś 
ponownie podnosi potrzebę boskiego pochodzenia 
władzy świeckiej.

B r i n d i s i  11 kwietnia. Król Humbert i Crispi 
wysłrli do Stan’eya serdeczne telegramy powi 
talne.

M a d r y t  11 kwietnia. Na posiedzeniu senatu 
oświadczył Sagasta, iż na wyzwanie Dabana grtów 
jest zmierzyć s ‘ę z nim na każdem polu.

H a l e u c y a  11 kwietnia. Z powodu przybycia 
margrabiego Cerralbo, przywódcy stronnictwa kar- 
liatów, wyhuchły tu groźne rozruchy. Tłum, liczący 
około 1 5000  osób, krzycząc i świszcząc towarzy 
szył margrabiemu do jego hotelu, następnie po­
wybijał okna w hotelu i chciał takowy podpalić. 
Żandarmerya odparła tłum, który, śpiewając mar- 
syliankę, cofnął się i zaczął wznosić barykady na 
ulicach. Następnie ekscedenci napadli na gmach 
klubu barlistów. spalili zawarte w nim ruchomości 
i nie dopuszczali straży ogniowej, aby gasiła po­
żar. Następnie chciał tłum spalić konwent Jezui­
tów. Kawalerya ugasiła ogień i rozpędziwszy ze 
brany tłum, przywróciła porządek. Trzech ludzi 
zostało zranionych.

Petersburg? 11 kwietnia. Komunikat Gońca 
rządowego donosi, iż w ostatnich czasach zaszły 
nrędzy studentami kilku wyższych zakładów nau­
kowych rozruchy, które rozpoczęły się w rolniczej 
akademii w Moskwie pod pozorem niezadowole­
nia z powodu zaprowadzonego niedawno nowego 
regulaminu, a które odbiły s:ę echem w innych 
wyższych zakładach naukowych, ponieważ stu­
denci uważali za konieczne wspierać swoich ko­
legów moskiewskich.

Na podstawie szczegółowych dochodzeń skon 
8tstowauo, iż studenci bynajmniej nie mieli po­
wodu być niezadowolonymi z regulaminu studyów  
i że rozruchy niewątpliwie spowodowane zostały 
brakiem winnego posłuszeństwa studentów dla 
zwierzchników. Ponieważ przyjacielskie napom­
nienia pozostały bez skutku, przystąpiono do o-

strych środków; uczestników w rozruchach zaare­
sztowano i częściowo wydalono ze szk ół, a czę­
ściowo zupełnie wykluczono.

I tak z moskiewskiej akademii rolniczej wyda- 
ono 31 studentów, z m oskiewskiego uniwersytetu 

wydalono 55 a 3 wykluczono, z petersburgskiego 
technologicznego instytutu wydalono 20 a 2 wy- 
duczono, z korpusu leśnego w  Petersburgu 13 
wydalono a 2 wykluczono, wreszcie z charkow­
skiego instytutu weterynarskiego 15 wydalono a 2 
wykluczono.

Belgrad 11 kwietnia. Dyplomatyczny ajent 
bułgarski, Minczewicz, wyjeżdża ztąd dzisiaj.

Wobec doniesienia dziennika Tem ps o zerwa­
niu R',rb8ko-bułgarskich stosunków i wrzekomem  
odwołaniu reprezentanta serbskiego Danicza kon­
statują, iż Danicz od roku już nie jest reprezen­
tantem serbskim w Zofii i od chwili swego ustą­
pienia mieszka stale w Belgradzie.

NADESŁANE.
(Artykuły w  dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W bolacli głowy wywołanych utrudnio- 
rern trawieniem (zatkaniem) okazały się praw­
dziwe pigułki szwajcarskie aptekarza Ryszar­
da Brandta (do nabycia w aptekach pudełko po 
70 cnt.) od 10 lat jako napewniejszy, najprzyje­
mniejszy i najodpowiedniejszy środek. (8uj

(669 22-) ( G a l i c y j s k i e

4 ° o Obligacye p rop inacy jne
sprzedaje tanie j niż wszystkie kantory wymiapy

Don baolowy JdGOllSOtlll & N i f i l  * Kralowie
Rynek główny, wchód od pl. Maryackiego 9, I. p.

0  M i c k i e w i c z o w s k i e j  
Odzie do młodością

Odczyt M aryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 marca b. r. w sali ratuszowej. 

Cena 30 ct., z przesyłk§ pocztowy 32 ct. 
nabyć.a we wszystkich księgarniach. 

Główny skład:
w k sięgarn i G ebethnera i S p . w K rakow ie.

| C z y s t y  dochód z rozprzedaży przeznaczo­
n y  je s t  n a  cele Tow arzystw a krakow skich  ko lonij 
w akacyj nych.

Do

K ancelarya  adw. Dra Karola P ien iążk a
przenusiona na ulicę Grodzką Nr 13, I . p.

(884 2-10)

Sprawdzenie widoczne. Skoro się raz 
dozna cudownego skutku z użycia Crćme Simon’a 
przeciw o p i e r z c h n i e n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ­

ż e n i o m  i c z e r w o n o ś c i ,  
łatwo przychodzi przekonanie, 
że niema Gold-Creamu skutecz­
niejszego do utrzymania po­
włoki ciała. —  Pudr ryżowy i 

Mydło Simona uzupełniają pomyślny 
skutek. Wymagać podpis: S im o n , 
ul. de Provence, 36, w Paryżu. —  
W Krakowie w aptekach pp.: Re- 
dyka, W iszniewskiego i w maga­
zynie p. W. Fenza. (122 5-6)
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K U R S A  T 1 L 1 6 R A V 1 C Z M K .
W ied em  11 kwietnia. 2 godzina BO min. popoł.

. 2 papier, opod.. 
| P .  srebrna „
2  |  4% złota . .  .

§ 5% pap.nieop. 
Akoye Ban. Ans.-W. 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty.................
M arki....................
5'/. Renta węg. ̂ ap.

Losy prem. węg.. . 
Lo«y tureckie . . .

B e r l in  11 kwietna.

>lr. ct. ,

88 90 Anglobanki . . . .
88 90 Uniony..................

110 50 Bankvereiny . . .
103 — Akoye Lfinderbank.
939 — „ koL Kar. Lud.
302 20 „ „ lwowsko-
119 — ozerniow.

9 44 * „ połudn. .
5 64 Elbethale.............. ...

58 40 Nordbahny...........
99 5 i Staatsbahny . . . .  r

102 60 A lp iny ..............

35 10
Akoye tytoniowe . 
Ruble 1 ................. :

«lr. ot.

2645 
217 5) 
99 50

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . 
5'/. Liaty zastpols.

170 95 
170 90 
221 05 

f6 -

4'/, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

„ auetr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

61 40 
82 70 

161 12 
121 -

O D P O W I E D Z I A L N Y  K E D A K T O R  I  W Y D A W C A  

Antoni Klobukoscaki.

K ir t  p is iią d z y  I p a p ieró *  publioznyoh
M n k ś w  11 kwietnia.

Waluty. 
osyjskie papierowe za ICO.
liemieokie.................................
ankówka ważna.......................
rebrny obrączkowy • • •

Obligi.
L wart. im. oprócz kuponu bicz.
a państwowa renta PaPi® ^ *  ' 
.kie obligacye indemmzacyjne^ 
. Oblig. propinacyjne 26-letme 
ioyj. pożyczka krajowa .
jg .kom un^^ .B aA ukra> . .
ty iikw. Kr. Pol. z a  iOOj.im. w. 
»  kup. bież. w rubL 1 kop. . •
(ty zastawne t dłużne.
I. im. w art opróoz kuponu biel.
i, gal. Banku krajowego . . - 

„ Tow. kr. z. waLw. nieokr.

■ * * ■ 56 let!» * ■ »
/l « ■ l> »

;  BanknJhipot.weLw.prem- 
.  niepr.

T sh  k re4 .fte .w K nk  M M .

p l » O ł

128 50 
58 — 
9 
1

88 —  
104 -  
91 75 

104 25 
97 50 

100 76

98 50 
96 75
o* _
93 75
99 50

100 76 
106 75
101 -  

98 -

129 50 
59 -  
9 50 
1

89 25 
105 26 
92 76

98 51 
102 -

89 50

99 50
98 -  
95 25 
95 --

100 50
101 60 
106 76 
102 -

99 B0|

6’/, Listy dłużne Zakł. kredyt- 
włość, we Lwowie w k g  

5% Listy dłużne Zakł. k r e ^ -  
włość, we Lwowie w 

6%. Listy za«t. Tow. kred.rie.JŁr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A z a 100 rab. 
im. w. opróoz kuponu bieżącego 
w rabl. i kop. m.......................

AJtcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210izŁr-
„ Lwow.-Czerniow. „ «  „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 2UU „ 
Banku galio. dla handlu l PTz®“ - 

w Krakowie . . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

,  wegier. „ „
„ włosk. „ o

Bazylika Budapeszt...................

96 25

195 25 
231 — 
298 -

W ie d e ń  10 kwietnia. 
Obligi długu państwa.

41/..% Kenta papierowa . .
4*/„V, .  • • •

97 75

197
233

22 75 23 75
31 _ 36 —
18 50 19 50
12 60 13 50
14 50 15 7b
7 50 8 50

88 35 
88 45

88 55 
88 65

4'/» Renta z ł o t a ........................
5*/» n papier, nieopodatkow.
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k 
4 •/, n e I860 „ 500 złr.

** i : 8 8 : 1 8  :
.  .  i w * .  »  .

47, 7, ObL poż.kol węg. (za Oetb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  107, podat. 
47, gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit- Anat. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 
Oest. Landerbank . . .  200 „ 
Aust-węg.Bank.(N.-Bn.) 600 „
U nionbank .................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 57, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludw. . 210 ,  „ 
Komyekc-OdwrbcTg. 200 „ 4%

110 45 
102 70 
132 20 
139 25 
143 75 
177 75 
177 75

113 75

104 75 
92 25

150 30 
301 -  
336 -  
219 60 
940 -  
241 — 
161 -  
117 -

110 6? 
102 90 
133 -  
139 10 
144 26 
178 2? 
178 25

114 25

92 76

160 80 
301 50 
336 50 
220 U 
942 -  
241 50 
162 -  
117 751

203 —1203 26 
2645 | 2650 

193 75,194 25 
159 50|160 50

Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 57, 
Siedmiogrodzkie I. . 200 .  „ 
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. „ 
Sndbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisaóska) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

L isty zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. n „papier 50 la t 
37, Prem. Boden-Creait Allg . 
67, Zakł. kredyt. 36 la t 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

« » » n ii
4 /, u „ „ „ 56-letn.

47 7 ’ * ■ ’ 52 *
4*£•/, Gal. Banku kraj. . 617, Jat 
5% „ „ hipot. „ prem.
5% - » » ,4 0  lat
47.7. Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47. Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 67, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 
„ „ Jarosław 300 „ „

Konye Odtrb. 1879 300 złr. 67,

230 75 231 50
200 — 200 50
217 75 218 25
123 25 123 75

194 50 195 5t
190 ----- ISO 75

117 118
101 — 101 6C
108 50 109 —

99 25 — —

96 80 — —

101 15 101 50
94 40 ___ _

94 90 ____ —

99 75 — —

99 — 99 5C
106 25 — —

101 65 101 85
101 10 101 70
100 10 100 70
111 75 112 25

102 — 103 —

100 _ 100 40
100 — 100 60

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 47, 
„ nieopod. „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 
Staatseisenbahn . 500 tr. 
Sndbahn (Lombardy) 500 fr.

„ „ złot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. 200 „

„ „ U Em. 200 „
„ Nordost . . 300 „ 

złotem 200 .

3 %

57.

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureokie . . fr. 400

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5
K redy tow e................... „100
Insb ruku ........................„ 20
Krakowskie.......................   20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryacki# „ 10
„ 3 ,. » węgierskie „ 6
R u d o lf a ........................ 10
Salzburskie.......................   20
S t G e n o is .......................   42
Stanisławowskie . . . „ 20

Waluty.
Dukaty ważne . 
90-frtnkówkl

PłM* •wuj*
£2 ___ 82 7-
89 50 90 -

192 40 ____

148 75 149 5!’
119 70 120 60
101 50 102 50
101 — 102 _

100 50 101 50
119 -- 120 —

121 121 50
145 50 146 ___

138 50 139 60
34 40 35 _

7 75 8 ___

187 50 188 50
25 — 26 _

23 25 24 25
63 — 64 ___

19 90 20 3(
12 60 12 W
20 — 21 50
26 50 27 50
61 50 62 50
“““ “““ 32 —

5 64 6 66
9 44 9 45l

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 10 kwietnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast Tow. kred. ziems.

» !> » l> „
4 /• „ „ „ „ 56-letn.

* * » » 41-letn.
47.7. n „ „ „ 52-letn.
4% /. Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gaL 
57, Obligi indem. gal. 10% podat! 
47,*/o Obligi pożyczki krajowej ,

10 kwietnia.

5*/, Listy zastawne I ser. . .

4% Listy likwidacyjne”. . . 
5 /, „ warsząwskie I ser.

» » • HI „ •
» » ,  IV .  .

Pl*oą

11 89 
58 45 

129 —

302 — 
101 —
97 40 
94 -  
94 75 
99 75
98 70 

100 50 
104 25
97 55

Jrnb.koji.

Mąją

II  94
58 ro 

129 25

306 — 
102 —
98 40 
95 -  
95 75

100 75
99 70

101 50 
105 25
98 55

rnb.kop

97 20 
96 20 
90 40 
99 50 
96 65 
96 25



4 CZAS z Soboty 12 Kwietnia 1890.

T era z  k o n se n s  J e s t !
Hej Wiarusy rzem ieślnicy!
Kupcy, krawcy; mechanicy,
A rtyści, literaci, dziennikarze 
Spieszcie raźno i drukarze!

Gromadźcie się u m nu społem 
Siedźcie wraz za stołem 
Je s t dobre piwko i przekąsek wiele 
Sery, wino, pieczeń i sardele.

W ięc Panowie Wasze zdrowie!
Niechaj żyją kumotrowie!
Uderzyjmyż pucharami 
Niechaj zgoda będzie z nami!

Zapraszam w szystkich serdecznie 
Do mego handlu niezwłocznie!
Do pogadanek mam pokój bez przeszkody 
Są gazety, domino i warcaby do wygody. 

Z poważaniem v9C0-l-2)

K a r o l S zu lc w K r a k o w ie
ulica Floryańska L. 23.

Podziękowanie.
Wielebnemu K s i ę d z u  L e o n o w i  < « ą s lo - 

r o w i k i e m u  * proboszcz >wi w B iskupicach, 
mąż z dziećmi zgasłej w dniu 5 kw ietnia b. r.
ś. p. E m ilii Bakałowiczowej, składa najserde­
czniejsze podziękowanie za dopełnienie ostatnich 
chrześciańskich kapłańskich posług i wlanie ca-

BIURO NAUCZYCIELSKIE
O T a r y l W y s o c k i e )

ulica Floryańska Nr. 33,
mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej i n ie­
mieckiej. (188-4-)

łem sercem słów pociechy w pozostałą rodzinę, 
jak o  prawdziwy i szczery przyjaciel. Niechaj Ći 
Bóg Najwyższy zacny Kapłanie we wszystkiem
błogi sławi! (898)

diplómee, qui a passe trois ans en France, possć- 
dant a, fond les languós allemande et franęaise, 
bonne m usicienne, desire se placer par M m e  
R y b c z y ń s k a ,  1 4  I t .  J e a n  a  f r a c o v i e .

(899-1-3;

Rządca gospodarczy
zdolny, energiczny i doświadczony, poszn 
kuje odpowiedniej posady. — Bbiszej w ia­
domości udz'eli Wie'm. Teofil Zarembski 
w biurze krakowskiego Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń. (858-1 3)

Dr. Tomasz KrudzieMi
otwiera (894-1-3)

k a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą
w Pilznie pod Tarnowem.

O la dwóch starszych osób są 
dwa mieszkania każdego

c z a s u  w o l n e .  (895-1 2)
Uliea Mikołajska Nr. 21.

Buraków pastewnych dli „burskie —
świeże i pewne — w gatunkach : Oberndorfskie, 
L tutowickie, Mammuth i flaszowate t  k i l o  p o  
6 0  c t .  poleca J .  B u l i l e w i c i ,  Skład Nasion 
w B o c h n i .  (898 1 8)

Carbolineum Avenariusa
n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  n a s ą c z e n i u  d rz e *  
h m  b u i l o w l a u e g o  itp> , który c. roni tako 
we od zepsucia, w ilgoci, grzyba i działania 

zmiennego pow .et.za.
Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 

stajennych, studzien, budynków drewniauych, po ­
mostów, słupów i poręczy drogow ych, dachów 
gontow ych, ławek i altanek tgrodow ych i t. p. 
sprzętów. (859 1-

Jeden klg. Carbolineum wystarcza na 6Q  metr 
przy jednorazowem  pociągnięciu.

Cenu ta  tOO klg. i lr . 2 3 .
W YŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKO WINĘ

W. Krzysztofa hicz w Krakowie,
linia A —B  l. 31.

Baczność.
K siężki kasy cszczę Iności, całe s.htdy 
i inne papiery wartościowe —  kupuje 
A. O. poste restante K ra k ó w .

(897-1-)

Zakład leczenia zimną wodą

S t .  R a d e g a n d
w Styryi, dwie godiiny od kolejowej 

stacyi Graz.
W spaniałe położenie w górach wpośród 

obszernych lasów świerkowych. Ł ag dny 
V zmaet.iający klimat. Wyborna woda do 
picia. W ygodne mieszkania w 23 domach 
i willach. Przystępne ceny.
Pora leczenia trw a od I kwietnia 

do połowy listopada.
BI ższa wiadomość o metodzie leczenia, 

wskazówkach, innych stosunkach i cenach 
zaw arta w prospekcie, który na żądanie 
(bezpłatnie prztsłanym  zostanie. 921) 
B r .  k o a t a w  \< iv y ,  kierownik zakładu. 
B r .  k u . t a w  H t i p r i c h ,  lęka. z asystent.

K a la a n a ra, i. kió-L atan lego
r e jo  pomocy usun iętym  zosta je  w 3 d n ia ch  każdy 
u z fa io te k  hd l*  w raz  i  k o rz e a le m  z n i k a j  b rodaw ki 
_  -  — S. a  s t w a r d n i a  s t i c a  z podeezw y przez noe

t « « ł .  S r . i . fc M n n i n U z m j  w edfaą
w I 
Skałek
lo k a r łB l  y n c f d z n  (a m ą *  ła ^ a a  r n ą ń a y  tewdakj a le

wlaatkkw.
D * a a b ra ia  a w s . i t .  w  aa 

tmiełhe f  • *  « ., pa
p a ą  l i  * ■  m ą * ą .

M a k  m a  M t  w  ,

arukaah
X *w.,

i*« v  (Ut i m

I m b o w l e  w aptece K. W iszniewskiego 
(690-27-)_________

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  lub  k w asem  
siark ow ym  prep arow an ą
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Vj do 4°/, azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną, na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. n a j w y ż s z ą  
n agrod ą  srebr. m ed alen i 
państw.,* nabyć można W  po żni- 
żonych cenach albo u podpisanego 
lub w A gen cy ! dla R o ln ik ó w  
St. i H i k u c k i e g o  w KRAKOWIE.

O w c z e sn e  zam ów ien ia  
uprasza s ię . (533-13-18,
Fabryka parowa mąki kościanej i tpodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej N r. 363/4.

f f k A S Y ^ i
stare i nowe sprzedaje najtaniej (681-26-)
EMIL WEINER, WIEN, I., Salzthorgasse 4.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

P O S Z U K U J E  S I Ę

zd o ln eg o  r e s t a u r a t o r a
z k a u cy ą

na letnie miesiące do zakładu kąpielowe­
go górskiego. Zgłoszenia przyjmuje z grze 
czności cukiernia p. Kondolewicza w K r a ­
k o w i e ,  ul. Fioryańska Nr. 33. (794-2 3

Najnowszy wynalazak!!
Z ło ty  m ed a l w ystaw y i dyp lom  u  bardzo  znaczny 

W7W** e a ły  św iat, Jt) 000 nznań  za  n a jlep szy  środek 
w śwfcaeia prweeiw

NAGNIOTKOM,

mSUCHARD
NEUCHATEl(scHWEir).

L

(1159-30-52)

( K E N U I
Ferdynanda Hofmana w Krakowie.

Zastępstwo fabryki najnowszych maszyn 
izędowych do siewu (11—25 rzędów) 

patent Fr. jflelicliara 
od 220 do 410 złr.

Maszynę można oglądać w hotelu Kleina.

Skład prawdziwych 
czeskich granatów,

po  cenach fa b ry c zn y c h .

Ulica Grodzka Nr. 26, naprzeciw Magistratu. (893-1-10)
f t  WW'TW'W W W W *  W W W  rw W W 1

Mydło Królewnie 
: Thridace

Mydło
Yeloutine

-H -

< -

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDLĄ

VIOLET
pośw iadczone przez znakom itośc i lek a rsk ie  i uznane 

za najlepsze  przez użycie od  pó ł w iek u .

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, J?DRN0ŚCI i DELIKATNOŚCI
W yroby ‘Perfumeryjne domu

V I O L E T
Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu.

Dostać można w głównych miastach całego świata. 

U N IK A Ć  F A Ł S Z E R S T W

W1SZYIH PIWA
a płynnym gazem kwasu węalnweKo, najlepszy środek , ażeby m ieć z d r o w e

ś w i e ż e  p i w o .

F ń B R Y K A C Y A  WODY S O D O W E J
płynnym gazem kwasu węglowego, najczystszy, najszybszy i najtańszy sposób 
wyrabiania. Przyrządy w szelkiego rodzaju najlepszej konstrukcyi. Zmiany istniejących

przyrządów najtaniej.
Płynny gaz kwasu węglowego, chemicznie czysty i tani. Kupujący żelazne naczy­

nia do kwasu węglowego, otrzymają znaczną zniżkę na gaz kwasu węglowego.
W yjaśnienia, kosztorysy, cenniki opłatnie i darmo. (728-4 10)

^ ^ ^ E d M H U js e n d id j łH J f ie d n iu ^ ^ ^

i

Do 1. 1863/III. z r. 1890.

Rozpisanie ofert
™  na

dostawę węgli mineralnych.
Dostawa zapotrzebowania węgli mineralnych na czas od 1 stycznia 1891 r. 

do 31 grudnia 1891 roku, w rozmiarze potrzebnym na ten przeciąg czasu mniej 
więcej 700,000 ton , rozdaną będzie w drodze pisemnych ofert. C. k. jeneralna 
Dyrekcya zastrzega sobie' jednak prawo, jeżeli oferta będzie dogodną, zawarcia 
umowy na 3 lata t. j. od 1 stycznia 1891 r. do 31 grudnia 1893 r. Oferty mogą 
obejmować dostawę tak węgli grubych jak w kawałach, węgli k o s tk o w y c h ,  małych 
i drobnych, w każdym razie jednak należy podać stosunek mieszania na podstawie 
„szczegółowych warunków na dostawę węgli mineralnych.“ Ogólne i szczególne 
warunki, mające służyć za podstawę złożenia ofert, można otrzymać w c. k. jene- 
ralnej Dyrekcyi, Unter-Abtheilung 3, fiir den Zugfórderungs- und W erkstatten- 
Dienst (Wien, Fiinfhaus, Administrations-Gebaude), albo też na żądanie będą przy­
słane oferentowi. Tamże można także przejrzeć wyniki stwierdzone w roku 1889 
przy ruchu lokomotyw wartości paliwa wypróbowanych gatunków węgla.

Oferty zaopatrzone w przepisany stempel i należycie udokumentowane mają 
bvć zapieczętowane i zaopatrzone napisem: „Offert zur Lieferung mineralischer
Kobleu oddane n a j p ó ź n i e j  d o  3 0  k w i e t n i a  1 8 0 ©  r .  d o  g o d z i n y  
1 2  w  p o ł u d n i e  w protokóle podawczym podpisanej c. k. jeneralncj Dyrekcyi, 
a oferenci stosownie do postanowień artykułu 4 o g ó ln y c h  warunków dla dostawy 
materyałów i przedmiotów ekwipowania, mają być obowiązani dla dotrzymania 
oferty do 30 czerwca 1890 r.

Z rozpisanej ilości wypada:
na zachodnie tory . . . .  568,000
na galicyjskie tory . . . .  97,000
na morawsko - szląskie tory . 17,000
na kolej Istryańską . . . .  18,000

W  ofertach może być wymienioną dowolna stacya c. k. austr. kolei państwo- 
(z wyjątkiem stacyj kolei państwowej dalmatyńskiej), jako miejsce odstawy.wych (z wyjątkiem stacyj

W i e d e ń ,  w kwietniu 1890 r. (860)

C. k. jeneralna Dyrekcya kolei państwowych.

MASZYNISTA
do wszelkich maszyn parowych, poszukuje 
posady. Jako wygnaniec z Prus, posiada­
jący chlubne świadectwa długoletniej prak­
tyki może nietylko przy maszynach przy­
jąć posadę, lecz także zajęcie przy ra ­
chunkowości lub gospodarstwie.. Zgłosze­
nia pod Fter. W. 14. w Krakowie, 
ol- Krowoderska Mir. 5. ( 779-5 -6 )

Róże
najpiękniejszych gatunków, wysokopienne 
po 45 ct. (100 za 40 złr.), średnie po 35 
ct. (100 za 30 złr.), wysadki kw ’atów 
i jarzyn sprzedaje tanio J a n  R a k u s ,  
hodowca róż w m a w s i u  pizy Jabłonko­
wie w Szląsku austr. — Katalogi wysyła 
darmo i opłatnie. (885 3 5)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. S E E B U R G E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płaco­
wym, mianowicie: uporczywym katarom 
kaszlowi, zapaleniu gardła , chrypce, za 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., zs 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (853 87-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

CHOROBY P IE R SIO W E

SYROP! PODFOSFORAND WAPNA
pp. GRIMAULT et C,ł’ A ptekarzy 

Syrop ten  pow szechnie zalecany przez  
lekarzy , nad e r skuteczne sp raw ia  d z ia ­
ła n ie  w  chorobach  p ł u ć » oskrzeli p ie r ­
s iow y  th ;  leczy na ju porczyw sze  k a ta ry , 
zaga ja  tu berku ły  p łu cn e  u suchotników; 
p o w strzym u je  krztuszenie sie i  zanosze­
nie w  nieustannym  kaszlaniu, ta k  ro z p a -  
czn ie  n ieznośnego  d la  ch o ry c h . P o d ję to  
d z ia łan iem  pocenie się nocne usta je , ape­
t y t  zw iększa  xt£ i ch o ry  odzy sk u je  szybko 
zd ro w ie .

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach

[116-11-13]

Ceraty wszelkiego rodzaju.
Ceny fabryczne. (598 50 )

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A — B  p o d  N r. 37.

TRAWĘ MIODOWĄ
(H O LC U S L A N  ATU S) 

własnej prodnkcy i, świeżą i pewną, sprze­
daje Zarząd dóbr ( J b r z e ż ,  poczta .Ł a p a n ó w ,  
po 4 zlr. za korzec wraz z workiem i wolną od- 
syłką do kolei. — Przy wzięciu naraz dziesięć 
korcy, jedenasty  dodaje się bezpłatnie — Uprasza 
się w prost adresować, gdyż zarząd nie utrzymuje 

składów. (285-21-28)

Dyrekcya dóbr Pawłosiowa
p . Ja ro s ła w , 

ma na zbycie większą ilcść

ziemniaków
cebulek czeskich (Schwarzenberskich)

na nasienie lub na inny użytek.
   (852-°-2)_____________ _

MIEJSKA FABRYKAGIPSU
H Bochni

w y r a b i a  i w y s y ł a :
GIPS surowy mielony do uprawy

gruntów, (798-6-10)
GIPS palony murarski do sufitowania, 
GIPS rzeźbiarski do modelowania, 
GIPS alabastrowy (chirurgiczny), 

po cenach umiarkowanych.

W dobrach Siemiechów,
poczta Gromnik,

są  do objęcia za raz  posady:
i Leśniczego egzaminowane*

g o ,  w sile wieku, pierwszeństwo ma 
kawlera, kaucya wymagana 1000 złr.;

2) P i s a r z a  obznajomionego dokładnie 
z gospodarstwem rolnem, kaw alera;

3) P o m o cn ik a  gospodarczego 
z ukończoną szkołą czernichowską, k a ­
walera. (871-6-8)

R O Z S Y Ł K A

Wody Szczawnickiej
t m

z e  z d r o j ó w

M i n y ,  Handaleny, S t o p a  i n a le p i
ju ż  rozp oczętą  z o s ta ła  i m ożna ta k o w ą  n a ­
byw ać na zam ó w ien ia  u H en ry k a  JUattónie- 
gó w  W iedniu* a lb o  za  p o śred n ic tw em  Z a ­
k ła d u  zd rojow ego  w  S zcza w n icy  lub  te ż  ze  
sk ła d u  iH&ttoniego u II. Z o e lln e ra  w  Starym  
S ączu , ta k ż e  w  K r a k o w ie  u K . W isz n ie w ­
s k ie g o , a p te k a  pod g w ia z d ą , J. W en tz la , 
J. © o ld w a ss e r a —w  T a rn o w ie  u H I. T ra u m a — 
n e L u  o w ie  u W ik t. G old b au m a i  E .  M endro- 
c h o w icza  — w  W a r sz a w ie  u l ir a  T. l le in r i  * 
c lia , 14. L ilp op a  i U . K u c h a r z e w sk ie g o .

(662-3-6;
Zarząd Zakładu zdrojowego 

w Szczawnicy.

Obfite w jod i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice
pod P szc zy n ą  ( P le s s )  O. S.

Przystanek kolei Wrocław-Dziedzice.
Otwarcie 15 maja.

Kąpiele wannowe i solankowe, parowe, natryski, wziewania, mięsienie, elektryozne 
opatrywania. Wszelkie gatunki wód mineralnych świeżego napełniania, żętyca. Urząd pocz­
towy, telegrafowy i telefonowy w miejscu. Codzień 2 koncerta muzyki złożonej z 14 ludz;. 
Wycieczki do Bieskidów i T atr bardzo p iękne, również w śliczną okolicę Pszczyny, do 
parku książęcego, do bażantarń i zamku myśliwskiego Promnice. 10 minut odległa od 
kąpiel aus ryacka winiarnia, a 35 minut koleją austryackie pograniczne mi a s o  Biała Bielsk 
ze znaajm  laskiem cygańskim. W przeszłym roku wystawiony dom mieszkalny z 14 g u ­
stownie urządzonemi pokojam i, może zaspokoić wymagania nawet wybrednych. Lekarze 
kąpielow i: tajny radca sanitarny fizyk powiatowy Dr. B a b e l  i Dr. sztabowy ł4 r a t® e r t . 
Ceny mieszkań na początku i w końcu sezonu zniżone. Zamówienia na mieszkania przyj 
muje i wyjaśnień udziela (750-4-12)

Z a rzą d  kąpielow y.

Tylko 
5  z ł r . 150.000 złr. do 

wygrania.

Wągier, promesy I - } !£ £
O T T  Głów ta wygrana 1 0 0 . 0 0 0  złr.

P r o m e s y  Kredytowe ziemskie tylk0 " V iy 60
G'ówna wypraaa 5 0 .0 0 0  zlr.

C i ą g n i e n i e  d n i a  ISgo  k w i e t n i a !
C A Ł A  P R O M E S A  W Ę G I E R S K A  I K R E D Y T O W A  Z I E M S K A

raz-ni tylko 5 złr.
WECHSELSTUBEN-AKT1EN OESELLSCHAFT 908 2-2)

Wien, l l 4 a | t w * i | | s ś k  Wien.
%VollzeiIe IO. A I  A  I I I  Strobelgas.se 2.

Cssioikwei Drukwsi „C**suu Papier * fabryki Br»ci Fijałkowskich w Bielsku. Rs^dca Drukarni Józef Łakociński,


